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GAZETA LWOWSKA
Wychodzi eodziennie o godzinie 6 po połn- 

d rin  z wyjątkiem dni pońwnjteoznyeh.
Numer pojedyńezy kosztuje w miejscu 12 hal., 

pocztą 14 hal. — Biura Bedakeyi i Administracyi 
ulica Pidwale 1.. 3. — Ekspedyeya miejscowa i 
zamiejscowa ni. Czarnieckiego 12. — Listy należy 
frankować.

Reklamacje otwarte wolne od opłaty.
Telefon Bedakeyi Nr. 510.
Telefon Admini itraoyi 637.

P r i u n i r i t i :

z a m ie js c o w a : m is je <
* O SP

40 K 1 ówierórooznle ;o -  K rocznie . . 36 K iwieróroc-nle 8 -  K
20 K | miesięcznie . 3-60 k półrocznie . 18 K mleslęoznle . 3 — K

rocznie . . 
półrocznie .

W Niemczech 4 K 10 h. miesięcznie. We wszystkich innych państwach 5 K 50 h. miesięcznie.

„Przewodnik naukowy I literacki", dodatek miesięczny do Gasety Lwowskiej, otrzymają eało- 
i  półroczni abonenci bezpłatnie, jednakże el tylko, którzy prenumerują od 1 stycznia do końca czerwca 
ówieróroczni i miesięczni za dupłatą: pierwsi 3 K — h.Jjdrndzy 1 K. ^Przewodnik" prenumerowany oi >- 
bno kosztuje 12 K.

Ceny ogłoszeń: W erg* petitowy lub jego 
miejsce 30 hal.

Tabelaryczne i liczbowe po 40 hal., nadesła­
ne po 1 kor., kronika 1*50 kor. za wiersz lub jego 
miejsce miary petitowej.

Ogłoszenia liczbowe, tabelaryczne 1 statutowe 
towarzystw akcyjnych i ubezpieczeniowych po 60 hnl. 
za wiersz petitowy lub jego miejsce.

O g ł o s z e n i a  o s ó b  i z a k ł a d ó w  p r y w a ­
t n y c h  p r z y j m u j e  w y ł ą c z n i e  Admlnlotrnoya 
„Gazety Lwowskie]" Lwów ulica Podwale I. 3.

CZĘŚĆ URZĘDOWA.
Jego Ges. i Król. Apostolsk? Mość ra­

czył najmiłościwiej wydać następujące Naj­
wyższe pismo Odręczne:

Kochany dr. S c h a u e r !
Kierując się życzeniem wyraźonem w 

Mcjem piśmie Odręcznem z 10 e. m., by z po­
wodu Urodzin Mego najmłodszego Syna a- 
ktem darowania i przebaczenia o tych po­
myśleć także, którzy naruszyli ustawy Pań­
stwa, chcę, zgadzając się na Pańskie wnio­
ski, udzielić łaski następującym osobom:

I. Darowuję kary wolnościowe o ile 
nie są jeszcze wykonane wszystkim osobom, 
które przed dniem dzisiejszym przez cywil­
ne sądy karne z powodu obrazy Majestatu 
lub obrazy jednego z Członków Domu Ce­
sarskiego albo z powodu obu tych zbrodni, 
ale bez łączności z innymi karygodnymi po­
stępkami, zostały skazane w sposób pra­
womocny.

Zarządzam dalej, by z powodu przyto­
czonych zbrodni jeśli nie popełnione zostały 
przed dniem wspomnianym, nie wdrażano 
w sądach cywilnych karnych żadnego postę­
powania karnego lub też aby wdrożone po­
stępowanie zastanowiono jeśli nie idzie o 
zażądane p_'zez oskarżonego ponowne prze­
prowadzenie postępowania, zakończonego i 
obowiązuiącego już prawomocnie.

II. Osobom, które przed dniem dzisiej­
szym przez cywilny sąd karny skazane zo­
stały prawomocnie na karę wolności nie- 
przekraczającą 1 miesiąca lub na grzywnę 
pieniężną nie wyższą nad 500 koron, daro­
wuję te kary o ile one nie są jeszcze wyko­
nane. Jeśli obok kary wolnościowej orzeczo­
no jeszcze grzywnę pieniężną, kary te zosta- 
ją  zniesione, jeśli kari. zastępcza na wypa­
dek niemożności ściągnięcia grzywny pie­
niężnej i kara wolnościowa nie wynoszą wię- 
eej nad jeden n. isiąc.
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STANISŁAW  OBRZUD.

M I C  C I .
(Ciąg dalszy).

Dwadzieścia cztery lat żyją razem i 
własna matka je ' m e zna.

— Herr JesusI... H err Jesus!...
— A może obraziła dzitnaj czem Pana 

Jezusa ?
Może dzisiejsza jej modlitwa nie była 

skupiona, żarliwa, Bogu miła ?
Jesus M aria!,..
Micci wstaje, rzuct się na kolana, bije 

ezołem j podłogę i woła!
Najświętsze Serce Jezusa bądź moją 

m iłością!
Najświętsze Serce Jezusa bądź mojem 

zbawieniem 1
Po jakiejś chwili wstaje, chwyta za 

krucyfiks i przyciskając go do piersi, oraz 
całując śu ię te , gwoździem przebite stopy 
Zbawiciela, zawodzi śpiew nym , płaczliwym 
głosem słowa modlitwy, których dokładnie 
nie rozumie, ale których dawno się nauczy­
ła  na pamięć i które, aż do dzićduia, godzi­
ły ją  z życiem:

— Jose w zgani zony spraw, abym była 
wzgardzona dla Ciebis!

Od tego uwolnienia od kary muszą je­
dnak pozostać wyjęte:

1. Kary nałożone z powodu krzywo­
przysięstwa, fałszywego świadectwa, oczer­
nienia. kradzieży kolejowej, okrętowej lub 
pocztowej, podbijania cen, lichwy lub kary­
godnego postępku przeciwko ustawie o środ­
kach żywności;

3. Osoby, które w ostatnich pięciu la­
tach już były skazane na karę wolnościową 
lub grzywnę pieniężną, chyba, że grzywna 
pieniężna nie przekraczała 100 koron,

8. Osoby, które przed więcej niż pięciu 
laty ska&ane zostały na karę surowszą niż 
kara wolnościowa dni ośmiu lub też na wię­
cej krótszych kar wolnościowych o ile te ka­
ry nie miały zastąpić tylko grzywny pie­
niężnej.

Nakoniec wszystkim osobom, u których 
istnieją warunki tego aktu łask znoszę po- 
wetałą na mocy ustawowych przepisów jako 
następstwo zasądzenia niezdolność osiągnię­
cia ściśle określonych praw, stanowisk i 
przywilejów, jako też utratę prawa wybor­
czego i wybieralności do ciał publicznych.

Kary aż do jednego miesiąca lub pię- 
ciui t koron, jako też połączone z tukiem 
skazaniem następstwa prawne wspomnianego 
rodzaju, są w razie istnienia eszty warun­
ków także w takim razie darow-ne, jeśli w 
dniu dzisiejszym wyrok wprawdzie nie stał 
się jeszcze prawomocnym, orzeczenie jednak 
pierwszej instancyi już zapadło.

Polecam Pańu, byś niezwłocznie poczy­
nił odpewiednie zarządzenia dla wykonania 
tego pisma Odręcznego.

B a d e n , w dniu 3 kwietnia 1918.
Karol w. r.

S c h a  u e r  w. r.

Jego Ces. i Król. Apostolska Mość ra. 
czył Najwyższem postanowieniem z dnia 28 
mar^a b. r. naj miłości wiej nadać notaryuszo- 
wi i prezydentowi Izby notaryainej w Prze-

Jezu, umęczony dla mnie, daj mi łaskę 
znoszenia cierpl.wie wszelkich przykrości dla 
Ciebie!

Zbawicielu mój, umarłeś dla mnie i ja 
chcę umizeć dla Ciebie!

Postanawiam dziś oddać Ci się cała!
Niech wszystko strać* byłem Ciebie 

zyskać m og ła!
Ofiaro za grzechy moje, ofiaruję Oi mo­

ją  istność! O kiedyż cała należeć będę do 
Ciebie ?

Cocę Ci być posłuszną, powiedz, czego 
pragniesz Panie? Ufam, że Cię w niebie 
wychwalać będę w.eczme.

A któżby mnie mógł odłączyć od 
Ciebie?...

O Metko Najświętsza wejrzyj na mnie, 
pociągnij mnie ku Bogu!

O M»tko łaskewa kocham Cię baruzo, 
ufam Tobie, wyjednaj mi zb?w’er.ie!

Spodziewam się tej łaski, że mnie u- 
czynisz świętą a litując się nadsm ną, wwie- 
dziesz mnie do nieba!

Kyrie elejson!
Chryste elejson!

Dusza Micci, jakby tafla stawu po bu­
rzy kiedy Bóg tęczę nad nią rozepnie pro­
mienistą, przychodzi do równowagi.

Ńa&łynfły do oczu źródliska łez, p - 
duszka przesiąkła ich wilgocią, z gardła do­
był się długo hamowany, histeryczny płacz.

Lżej jej jest.
Wstaje i zataczając się siada do ma­

szyny.

myślą Janowi Kantemu K r u p i ń s k i e m u ,  
order Żelaznej Korony trzeciej kiazy z uwol­
nieniem od taksy.

E  d  y k  t .

C. k. Namiestnictwo po m jśli § 83 u- 
stawy wodnej § 14 kolejowej ustawy eks- 
propryacyjnej podaje nimejszem do po­
wszechnej wiadomości, że z powoau proje­
ktowanej regulaeyi rzeki Pełtw i we Lwowie 
na przestrzeni od pla.m Misyonarskiego do 
granicy miasta, odbędzie się wodno-prawne 
dochodzenie wraz z rozprawą ekspropryacyj- 
uą dnia 37 kwietnia I9 i8  i rozpocznie się 
w powyższym dniu o godzinie 9 przed po­
łudniem ooejściem ureguiować się m-jącej 
przestrzeni.

Komisya zbierze się o tej godzinie na 
placu Misyonarskim.

Projekt i wykazy gruntów, które mają 
być obciążone służebnością budowy i utrzy­
mania uregulować i przesalepić się mające­
go koryta Pełtw i wraz z pianami wyłożone 
będą stosownie do przepisu § 14 ustawy 
z 18 lutego 1878 Dz. p. p. nr: £0 w m agi­
stracie we Lwowu, począwszy od dnia 9 
kwietnia 1918 przez dni 14 do przejrzenie 
dla ogółu.

Zarzuty przeciw projektowi, względnie 
zamieizonej służebności można wnieść w cią­
gu powyzszycu 14 dni na ręce magistratu 
lwowskiego lub przy komisyi na miejscu.

Zarzuty późniejsze nie będą uwzglę- 
rn  one, a Interesowani będą uważani za zga­
dzających się z zamierzonemi lobotam ii po- 
trzebnem do tego wywłaszczeniem.

Za c. k. Namiestnika: 
G ro d z > c k i  w. r.

CZĘŚĆ ME URZĘDOWA.

Lwów, 5 kwietnia 1918.

Echa mowy lir. Czernina.
Agencya H atasa  rozesłała z Paryża pod 

datą 3 b. m. następujące dwa kom unikaty:

Po chwili słychać już pedantycznie ró­
wny, suchy trza&k stalowej igły.

M icci pracuje.
Dużo, pilnie. Jutro sobota, dzień wy­

płaty, jutro ma oddać matce czterdzieści ko­
ron. Inaczej będą krzyki, wrzaski, docinki, 
przezwiska i dokuczliwy, wiecznie powtarza­
jący się r.fren  tej samej, co tydzień ougry- 
wanej piekielnej melodyi: — Za małe pie­
niędzy! Za małol

Tyk-tyk! Tyk-tyk! tykota więc nieu­
stannie igła. Nad pracą zastał M.cci wie­
czorny mrok.

Oczy już nie widzą igły, kłuje ją Coś 
w piersiach jak rozżarzuneini szpilkami, w 
krzyżach jakby centnary ołowiu, głowa pa 
rzy, jakby w miejsce mózgu wlauo pud cza­
szkę kipiący war.

Nie może już!
Wstała, otwarła okno na ścieżaj, — 

wtargnęło ożywcze, czyste powietrze ze skio 
i łąk, odurzyło ją.

Osunęia się na stołek, wsparła głowę 
na łokciach, patrzy i słucha.

Naprzeciw stadko kobiet.
Jest i Frau Pustelnik i Frau W-gral- 

ski i Chroback i Piękosiowa i inne są­
siadki.

Gestykulują żywo, omawiają coś do­
kładnie i dosadnie od czasu do czasu lozie- 
ga się chóralny śmiech.

Frau Pustelnik wskazała ręką na okno, 
baby zadarły głowy w górę.

Austro-węgierski Minister spraw zagra­
nicznych hr. Czernin, przyimując deputacyę 
wiedeńskiej Rady miejskiej, powiedział, że 
przed teraźniejszą ofenzywą prezydent mini­
strów francuskich Clemenceau zapytał go, 
czy jest gotów do rokowań i na jakiej pod­
stawie.

Prezydent ministrów Clemenceau, który 
dziś przed południem na froncie dowiedział 
się o tern oświadczeniu austro-węgieiskiego 
M inistra spraw zagraniczny! h, powiedział
na to po prostu: „hr. Czernin skłamał".

Wobec oświadczenia hr. Czernina do 
przedstawicieli wiedeńskiej Rady miejskiej, 
które dziś przed południem nadeszło do Pa­
ryża, w kołach politycznych zauważają, że 
JMiuister hr. Użeram uprawia dwulicowość, 
aby koguś wpruwau-is w błąd. Jasueiu jest, 
że hr. Czernin pragnie przede«szystkiem
wobec ludności Monarchii usprawiedliwić
wysianie kontyngentów na front francuski. 
DLUgim celem hr. Czernina jest uszczuplenie 
dobrego imienia Clemenceau co do jego lo­
jalności, energii i szczerości, tudzież podko­
panie jego popularności, nie będącej hr. Czer- 
uinowi na rękę W komu spodziewa się za­
pewne hr. Czernin, że przez to spowoduje 
rozłam wśród francuskich stronnictw parla­
mentarny, h, a równocześms wzbudzi nie- 
ufnoś • w łonie ententy.

Zbyteczne dodawać, że niezręczność te­
go manewru tak dalece uderza, iż nie może 
ona ani na chwilę wywołać iiuzyi. Zresztą 
wystarczy energiczne dementi prezydenta mi­
nistrów Clemenceau, aby sprawę należycie 
przedstawić i wyrwać z korzeniem tę nie­
zręczną próbę oszczerstwa.

Podług depeszy wiedeńskiej, urzędowo 
ogłaszają: C. i k. Minister spraw zagrani­
cznych hr. Czernin w mowie swojej wypo­
wiedzianej w dniu 2 kwietnia do deputacyi 
wiedeńskiej Rady miejskiej, powiedział. „P. 
Clemenceau na pew.en czas przed rozpoczę­
ciem się ofenzywy na zaehodzie zapytał mmc, 
czy gotow jestem do rokowań i na jakiej 
podstawce. Natychmiast w por >zumieniu * 
Berlinem odpowiedziałem, że jestem do tego 
gotow i. że wobec Francyi me mogę widzieć 
żadnej przeszkody dla pokoju, jak życzenie 
Francyi co do Albanii i Lotaryngii. Z Pa­
ryża odpow.edziano, że na tej podstawie nie 
ma rokowań".

Jak Ag. Savasa  donosi pod datą 3 
kwietnia, fraucuzki preżyjleut ministrów do-
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Zimno i gorąco robi się Micci, ucieka 
od okna.

Dusza jej kurczy się, w serce jej wbija 
szpon jadowity, uczucie, które ludzie zowią 
nienawiścią.

Nienawidzi - tych bab 1 —
— h. rr Jesus 1... N. snawidzi także tej, 

która ją  temu sUdu hyen, jak kość świeżą, 
na żer rzuciła 1

Własną matkę II...
Herr Jesus 1 Herr Jesue !L .

• * » • • • * •  « ■
...Ulicą Wi ica z wycieczki w pobliskie 

góry oddział pfanufiuder’ów.
Micei rozpoznaje dobrze, nie patrząc, 

rytmiczny, żotnierski ruch młodych nóg — 
słyszy, nie eocąc słuchać, śpiewany przy 
akompaniamencie mandolin mocny, zm ny 
jej dobrze marsz.

Ulica żyje, bawi się, r u s z a -------
— Ulica cieszy się — —
Radość słońca, rucńu, życia — —
Za pfaujfi.ider’ami, wybijając energi­

cznie trzewikami raz-dwa, raz-dwa, maszeru­
ją niemieekie skautki, śpiewając cienkimi 
głosam., znany Mice z własnej młodości, 
chwytający ją za serce re fre n :

— In der Feimat, in der Heimat,
Da giebt s ein Wiederseh’n — —

(Ciąg dalszy nastąpi),
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wiedziawszy sig o tem oświadczeniu hrabie­
go Czernina powiedział, źe hr. Czernin 
skłamał.

Wobec tego oświadczenia p. Clemenceau 
należy stwierdzić co następuje: Z polecenia 
c. i k. M inistra spraw zagranicznych radca 
legacyjpy w stanie spoczynku hr, Mikołaj 
Bevertera odbył kilka konferencyj z wysła­
nym do Szwajcaryi mężem zaufania p. Cle­
menceau, br. Armandem, przydzielonym do 
francuskiego ministerstwa wojny. W czasie 
rozmowy obu tych panów odbytej dnia 2 lu­
tego b. r. we Fryburgu rozważana była kwe- 
stya, czy i na jakiej podsuawie byłaby mo­
żliwa wymiana zdań w sprawie powszechne­
go pokoju między austro-węgierskim a fran­
cuskim ministrem spraw zagranicznych, wzglę­
dnie m’§dzy ofic/alnymi przedstawicielami 
obu tych Ministrów.

Na to hr. Eevertera, po zssiągnięeiu 
informacyi u e. i k. M inistra spraw zagra­
nicznych i z tegoż polecenia oświadczył hr. 
Armandowi z tem, aby cen zakomunikował 
to w ostacnich dniach lutego p. Clemenceau, 
że h i. Czernin gotów jest do rozmowy z 
przedstawicielami Francyi i uważa taką, ro­
zmowę z pomyślnym wynikiem za możliwą, 
skoro tylko Francya zrezygnuje ze swoich 
zamiarów zdobywczych odnośnie do Alzacyi 
i Lotaryngii.

Hr. Armand z polecenia p. Clemenceau 
odpowiedział, że ten nie może przyjąć zapro­
ponowanej rezygnacji Francyi z Alzacyi i 
Lotaryng.i i że zjazd przedstawicieli wedle 
zapatrywania obu stron na razie byłby bez­
celowy.

Według doniesienia waszyngtońskiego 
sprawozdawcy Associated Press koła urzę­
dowe chaiakteryzują mowę hr. Czernina jako 
początek nowej ofenzywy pokojowej N ie­
miec z hr. Czerninom jako pośrednikiem 
Niemiec.

Mowę jego uważają za manewr polity­
czny, p.zedsięwzięty w tym celu, aby w 
krajach ententy uczynić wrażenie źe en- 
tenta wtlczy tylko o Alzacyę o Lotaryngię.

W amerykańskich kołach politycznych 
podkreślają, źe wszelkie aluzje, jakoby te­
raz był czas na rokowania pokojowe, spot­
kają się tylko z odmową Ameryki.

*
Prezes komisyi dla spraw zagranicz­

nych Delegacyi austryacUej dr. Baernrei- 
ther na pismo prezesa Związku czeskiego 
dr. Stanka, odpowiedział pismem, w którem 
stwierdza, źe zwołanie komusyi Delegacyi z 
puwodu nieobecności bardzo wielu członków 
komisyi, oraz z powodu krótkości pobytu P. 
M inistra spraw zagranicznych w Wiedniu, 
było wykluczone. Prezes zwoła komisyę, sko­
ro tylko P. M inister będzie mógł wziąć udział 
w obradach

Wiedeńska Rada nrejska jednom yśln i 
powzięła uchwałę, przyjmującą z zadowole­
niem do wiadomości sprawozdanie burmi­
strza o posłuchaniu delegacyi Rady miej­
skiej u hr. Czenrna. Uchwalono wyrazić P. 
Ministrowi spraw zagranicznych zaufanie za 
jego jasną, odważną i treściwą mowę zwła­
szcza zaś za jogo niestrudzone u siłow ała

w kierunku poprawy stosunków żywnościo­
wych ciężko dotkniętej ludności.

Sytuacya wojenna.

Zdawało się z początku wodzom koali­
c ji, jakoby duma podyktowała Niemcom naj 
nowszą ofenzywę. Szło napastnikowi — ro­
zumowano — przy jej wszczęciu o to, by 
światu pokazać, że terytoryum opuszczone 
przezeń w r. z. obecnie odzyskać potrafi.

Lecz Z'appetit vient en mangeant, po­
wiadają dzisiaj i już generał Haig w naj 
nowszych swych rozkazach nie podtrzymuje 
pomieaionego wyżej twierdzenia. W jednym 
z ostatnich wyraźnie powiada: „Znajdujemj 
się znowu wś-ód przesilenia wojennego. Jego 
(nieprzyjaciela) celem jest zniszczenie an­
gielskiej armii". To już znacznie więcej, niźli 
zaspokojenie czczej ambicyi.

Myliłby się jednakże, ktoby mniemał, 
że Haig w rozkazie swym odsłonił jakąś ta ­
jemnicę, wydartą księdze o siedmiu pieczę­
ciach. Zniszczenie sił nieprzyjacielskich, to 
przecież pierwszy i ostateczny cel każdej 
akcyi wojennej. Tak było zawsze i tak "aw- 
sze będzie. Tylko, że dzisiaj, gdy armie liczą 
miliony ludzi, cel ten osiąga się nierównie 
trudniej, niźii ongi i osiągnąć go można 
tylko częściowo, doprowadzając nieprzyjaciela 
do coraz większego osłabienia. Ze ofenzywa 
najnowsza już znacznie osłabiła zastępy bo­
jowe A nglii, to pewna; gdyby nie pomoc 
Francyi, byłyby one zapewne uległy zdruzgo­
taniu. Francuzi uczynili istotnie więcej, n ’źli 
aliantka mogła od nich żądać. W elki łuk 
pozycyjny od La Fćre przez Noyon i Mont- 
didier do Pierrepont (u zlewiska Donu i 
Avre’y) obsadzili całkowicie swemi siłami, 
a ponadto gęsto ustawili się pospołu z alian­
tami, począwszy od tego punktu aż do Som- 
me’y, Wspomniany łuk ma 90 kim długo­
ści. Świadczy to dowodnie, źe Anglicy wy­
czerpali sio w tycb gigantycznych zapasach 
których widownią jest od dwu tygodni za­
chód Europy.

Ratunkiem Anglii jest sprzężenie jej 
frontu z francuskim. Ztąd więc jako główny 
cel strategiczny przeciwnika nasuwa się samo 
przez się rozerwanie tych dwu ogniw. W tym 
>eż k erunku rozwija się akcya Niemców. 
Doullens ^m iens to są owe dwa punkty, 
których z< jęcie zdecydować może o przepro­
wadzeniu ich planu. Zwłaszcza Amiens, Tam 
znajduje się główny ośrodek csDgo unerwie 
nia obu armij sprzymierzonych. Zniszczenie, 
ezyl: z®jęcie togo ośrodka, doprowadzić by 
musiało, jeśli nie do zupełnego sparaliżowa­
nia, to w każdym razie do ogromnego osła­
bienia zarówno ang.elskiej, jak francuskiej 
armii. A jeśliby jeszcze ijwówczas nie udało 
się ich zespołu rozerwać, to Niemcy, chcąc 
zamiar swój osiągnąć, pomaszerują w kie- 
runKu odległego od Amiens o 35 kim. Abe- 
yille nad morze.

Więc znalazłszy się w straszliwej opre- 
syi, alianci nie szczędzą wysiłków, by poha­
mować rozpęd niemiecki. Francuzi usiłowali 

uderzeniem na przestrzeni Noyon-

Montdidier rzucić nieprzyjacielowi kłodę pod 
nogi, na froncie zaś głównym z całą zanę- 
tością, podobnie jak Anglicy, bronią się prze­
ciwko naciskowi. Kontrataki nieprzyjacielskie 
pod Hebuterne, jakoteż w widłach pomiędzy 
Luce i Avre w d. 1 kwietnia miały wprost 
rozpaczliwy rozmach. Wynik jednak nie do­
pisał.

Hebuterne leży na drodze z Bapaume 
do Doullbus, a wyżyny pomiędzy Luce i 
Avre spoglądają na Amiens.

Poza walkami w tej okolicy nie wypo­
czywał Mors krwawy kŁźe na innych pun­
ktach. W przestworzu dokoła Lens drżała 
ziemia od gwałtownej walki artyleryjskiej, 
a Niemcy śmiałą urządziwszy wycieczkę za- 
gnieźdiili się na wzgórzach pód Moreuil, na 
wschodnim brzegu Ay^e’}', gdzie utworzyli 
rodzaj przyczółka mostowego. Tu również 
mają oczy zwrócone na Amiens.

Najświeższe fazy bitwy przedstawiają 
uwagi godny moment. Naprzeciw Hinden- 
burga stanął Foch, jako naczelny wódz eałej 
siły zbrojnej aliantów. W tym straszliwym 
pojedynku obie strony mają nielada zadanie 
do spełnienia. Hind-nburg pragnie do końca 
doprowadzić tak pomyślnie rozpoczęte dzieło, 
Focha rzeczą jest nie dopuścić do tego. Foch 
wytęży zapewne wszystkie siły, by wesprzeć 
front angielski i klin nieprzyjacielski jak 
najbardziej spłaszczyć. Przedewszystkiem zaś 
ambicyą jego będzie ocalenie Paryża, powa­
żnie zagrożonego. Aby sprostać zadaniu Foch 
ściągnie, zdaje się, zbędne siły z innych 
ezęśu frontów; kto wie nawet, czy nie wcią­
gnie w ogień nawet sił niedostatecznie wy­
ćwiczonych. Przedewszystkiem szłoby o wy­
datniejsze zaprzątnięcie wojsk amerykańskich 
użytych do obsadzenia frontu pod Yerdun.

Przypuszczać trudno, by Foch zamie­
rzał wystąpić z większych rozmiarów inicya- 
tywą. Rzeczą najpilniejszą pozapełniać wy­
łomy przez Niemców poczynione w linii o- 
bronnej. Gdy to się dokona, zemiło sił po­
zostanie dla podejmowania kroków ofenzy- 
wnych. Wielkich rzeczy dokona już wódz nie­
przyjacielski, jeśli zdoła obronić się skute­
cznie, jeśli przedewszystkiem zatarasuje dro­
gę do Paryża. Ozy mu się to jednak uda?

Podane poniżej biuletyny uzupełniają 
obraz obecnej sytuacyi,

Austro-wąglerski biuletyn wojenny.

W iedeń, 4 kwietnia. Urzędowo ogła­
szają dnia 4 kwietnia:

Na włoskim froncie górskim nieco ży­
wsza walka ogniowa. Przy wypadkach wy­
wiadowczych pozostawił nieprzyjaciel jeńców 
w naszcm ręku.

S je f  sttabu gm * aln „j..

Niemiecki biuletyn wojenny*

B erlin , 4 kwietnia. Biuro W olffa  ogła­
sza: Wielka kwatera główna dnia 4 kwie­
tnia.

(Ze.wschodniego teatru wojny).
W porozumieniu z rządom fińskim woj­

ska niemieckie usadowiły się na finlandzkim 
lądzie stałym.

Z innych widowni wojennych nie no­
wego

( Z  eachodniego teatru wojny).
Na froncie bojowym na południe od 

Sommy odżyła czynność bojowa. Nieprzyja­
ciel niespodzianie, po silnem przygotowaniu 
działowem, wczesnym rankiem, a po połu­
dniu cztery razy usiłował nadaremnie odzy­
skać zabrane mu wzgórze na południowy za­
chód od Moreuil. Wśród ciężkich strat na­
tarcia jego zostały złamane. Pod Yerdcn i 
koło lasu Panroy w wielu miejscach znaczna 
walka ogniowa,

Pierwszy generalny kwatermistrz 
Ludendorfl,

WOJNA.
Z freatu zachodniego

S p r a w o z d a n i e  f r a n c u s k i e g o  s z t a ­
b u  g e n e r a l n e g o  z 4 k w i e t n i a  po po­
ł u d n i u :  Waiki ariyleryj w okolicy na pół­
noc od M ontdidier przybrały żywszy cha­
rakter.

Na północny zachód od Reims, w Szam­
panii, na lewym brzegu Mozy wojska fran­
cuskie wtargnęły w kilku miejscach do ro­
wów niemieckich, zabrały około 30 jeńców i 
S karabiny maszynowe.

Ataki niemieckie na wschód od Reims, 
w lesie Arocourt i na północ od San Die 
pozostały bez skutku.

Z innych frontów nie ma nic do ogło­
szenia.

Biuro Wolffa donosi:
Francuzi w dalszym ciągu niszczą swoje 

własne kościoły. Ostrzeliwanie Noyon przez 
Francuzów trwa w dalszym ciągu od połu­
dnia. Stary kościół miejsiri stoi w płomie­
niach.

Między Aacre a Sominą Anglicy czy­
nią gorączkowe wysiłki, by utrzymać swoje 
stanowiska i stopniowo wj przeć Niemców. 
Ponieważ nie wystarczają im nr. to własne 
wojska, pobrano kontyngenty australskie i 
nowozelandzkie, rzucając je do pierwszej 
linii.

Także r  odcinku między Ancrs a Som- 
mą pobrano nowe kontyngenty dla wstrzy 
mania ataku niemieckiego w miejsce wyco­
fanych dywizyj angielskich.

Silne ataki na froncie niemieckim koło 
Aubercourt i po obu stronach Marcalcoye, 
które się rozpoczęły dnia 8 b. m. wieczo­
rem po silnem przygetowaniu artyleryi, nie 
udały się, nieprzyjaciel poniósł wielkie 
straty.

Anglicy w dalszym ciągu ostrzeliwują 
niezniszczone dotąd miejscowości poza obe­
cnym frontem niemieckim. Albert, który sto­
sunkowo nie wiele ucierpiał od ognia nie­
mieckiego, jest obecnie kupą gruzów. W ten 
spusÓD szerok. szmat ziemi francuskiej A n­
glicy przemieniają w zupełną ruinę.

•)

CHARLLS MER0NVE'.

H R A B I N A  H L u N A .
CZĘŚĆ PIERWSZA.

Sprawa iTOrgeres.
III.

(Ciąg dalszy).

Czy trudno było oszukać tego młodego 
człowieka o szczeiom znalezieniu, z którym 
czuło się od razu swobodnym i który nie 
mając nic do ukrywania w życiu, w niczem 
nie dysymulował, pewien, że jeżeli ruina mu 
zagrażała, t  onor czysty pozostał, bez skazy!

Fulgenty Guillard powiedział sobie, że 
sprawa była nadto ponętna i zauawką będzie 
dla niego.

Około połudn;a mjóliwi wyszli w pole. 
Całe tłumy wieśniaków i gajowych rozbie­
gły się, naganiając im zwierzynę. W rozle­
głej pos:adlośei słychać było nieustanną 
strzelaninę, jak na wojnie.

Większa część służby, pociągana cie­
kawością, snuła się za myśliwymi w pewnem 
oddaleniu, wraz z Łazarzem Pi doui, zachwy­
conym tym widokiem.

Dom więc pozostał prawie opusto­
szały.

btraub, korzystając z tego, wsunął się 
do przedsionka i rozpoczął badanie paltotów, 
wiszących na szaragach.

Ktoś kiedyś wyrzekł bardzo słusznie:

— Dajcie mi dwa wiersze pisma czło­
wieka niewinnego, a potrafię skazać go na 
powieszenie. x

Szanowny Guillard może nie życzył 
sol ie powiesić Jana de Mareilles, ale nie 
gniewałby się, gdyby mógł tymczasem po­
siadać próbkę jego pisma.

Powiodło mu się według życzenia.
W jednej z kieszeni hrabiego znalazł 

portfel, który porwał pospiesznie, rzuciwszy 
przedtem badawcze spojrzenie wokoło.

Nikt nie śledził, nikt nie widział, tej 
kradzieży. W posiadaniu szacownego doku­
mentu, Badeńczyk wrócił cichaczem do swe­
go pokoju i zamknął się na klucz.

Portfel nie zawierał nic kompromitu­
jącego; notatki, kilka rachunków, dwa bank­
noty, pozostałość po lepczych czasach i Ust 
panny de Mareilles.

„Mój siostrzeńcze!
„Dowiaduję się z publicznych pogłosek 

o złym stani 3 twoich interesów. Woźni by­
wają codziennie w Mareilles. Czemu mnie 
nie słuchałeś? Zamiast żenić się z panną bez 
posagu, przyzwyczajoną do rozrzutności, trze­
ba oyło wziąć „hóritierę", której majątek 
byłby wszystko uratował. Nie licz na mnie, 
że przyjdę ci z pomocą. Pogardziłeś mojomi 
radami, nie będziesz więc miał moich pie­
niędzy, pomimo, że bardzo mnie upokarza to, 
co dzieje się w naszym domu.

Angelina de Mareilles".
Czytając ten list, zdawało się, że się 

słyszy kwaśny głos skąpicy; Fulgenty uśmie­
chnął się szyderczo.

Posiadał rozmaite talenty.
Wziął papier, pióro i w jednej chwili, 

ze zręcznością nie do uwierzenia, przepisał 
ust, naśladując trzęsącą rękę, która go kre­
śliła z taką dokładnością, że można było 
wziąć kopię za oryginał, gdyby nie papier,

po którym widać było wyrafinowane przy­
zwyczajenie do skąpstwa u starej panny.

Potem wziął się do dalszych poszuki­
wań.

Notatki hrabiego świadczyły o rozpa­
czliwej sytuacyi, a potwierdzał ją jeden list, 
w którym zawinięta była fotografia jego żony.

Na widok tego portretu, Badeńczyk zre 
zumiał namiętność barona Rayuaud i jego 
uniesienie.

Helena de Mareilles, była blondyną, 
słusznego wzrostu, prześlicznych kształtów, 
silna, a zgrabna i wysmukła, o drobnych rę­
kach. głębokich oczach prawie czarnych, w 
twarzy olśniewająco białej.

Fotografia nie była nadzwyczajna, a 
jednak uderzała.

Cóż to musiało być w rzeczywistości!
Fulgenty Guillard pod mądrą i asce­

tyczną powłoką, ukrywał namiętności zapal­
ne, jak Wezuwiusz.

Nie mógł się powstrzymać od wykrzyk­
niku; pełnego pożądliwości :

— Ech! ten parweniusz miał słuszność 
nazwać ją  piękną Heleną! Jest tak piękną, 
że pożar wznieciłaby w całej prowineyi 1

List |fr ł od hrabiny, odpowiadający na 
kłopoty męża.

„Nie rozpaczaj — pisał a. Czyż nie pod­
trzymuje nas nasza miłość ? Czy wobec niej 
możemy cierpieć? Obawiam się tylko niedo­
statku dla naszej GabryeliI Wziąłeś mnie, 
wybrałeś, pomimo, że nie byłam majętna. 
Wrócę do mierności bez skargi, byłeś ze mną 
pozostał, Z tobą będę szczęśliwa, chociaż­
by śmy mieli żyć, jak ci rybacy, których od­
wiedzaliśmy kiedyś w głębi F inistere, po­
między skałami Penmarch.

„Odwagi! Kocham Ciebie.
„Twoja Helena".

Hrabia nie rozłączał się z tymi przed­
miotami,. tak drogimi sobie.

List mówił prawdę. •
Młoda kobieta namiętnie męża swego 

kochała.
Ożenił bię t  nią, sierotą, bez majatku, 

po śmierci jej ojca, pułkownik? de Ligueres, 
którego peusya ustawała razem z jego 
śmiercią.

Fulgenty Guillard skopiował ten list 
tak sam o jak poprzedni i zwrócił oryginał 
do portfelu.

Następnie zeszedł na dół, do westybulu.
Dyabeiski uśmiech rozjaśniał jego blade 

oblicze.
Ze zręcznością piek-p?ekiet’a przeszukał 

kieszenie, których poprzednio nie badał.
Znalazł w nich papierośnicę i chustkę 

do nosa, obie z koroną hrabiowską. Pod ko­
roną, na chustce były litery : J. M.

Straub rie  uznał żadne, niestosowności 
w przywłaszczę ih  sobie tego bezwartościo­
wego przedmiotu, o którym jego właściciel 
mógł myśleć, źe gdzieindziej go zapomniał, 
lub zgubił.

I  wróciwszy do pokoju, jak lis do swo­
jej nory, przyłączył chustkę do kopii dwóch 
listów, szepcząc z wewnętrzne/n zadowole­
niem: — he! he! Oto początek arsenału!

Posiadał już więcej niż dwa wiercze 
potrzebne do powieszenia niewinnego.

Gdy kończył układać swoje dokumenty, 
turkot powozu Dociągnął go ku oknu.

Brek Mareillesóów zatrzymał się zno®u 
przed peronem. I tym razem wysiadło z nie­
go kobieta prom>eunej urody. Baron Eay- 
naud stał przy powozie i podawał rękę no­
woprzybyłej.

Był to oryginał fotografii z portfelu, 
hrabina Helena de Mareilles.

(Oiąg dalszy nastąpi).



a
Dzienniki berlińskie d o n o s z ą  z I ł a  

s z j n g t o n u ,  że do departamentu stanu 
wpłynęła p o n o w n a  n a g l ą c a  p r o ś b a  
r z ą d u  a n g i e l s k i e g o  o .jak najrychlejsze 
przysłanie posiłków amerykańskich na za 
chodnią widownię wojenną.

Biuro Wolffa ogłasza dnia 4 b. m. 
wieczorem: W dalszym ciągu naszych ata­
ków na południe od Sommy osiągnęliśmy 
n o w e  s u k c e s y .  W odwet za trwające od 
kilku dni ostrzeliwanie przez Francuzów na­
szych pomieszczeń w Laon, skierowaliśmy 
nasz ogień na Beims. <

W  ostrzeliwanym Paryżu.
Z Berlina telegrają pod datą 4 b. m.: 

Ostrzeliwanie zdała twierdzy Paryża wczoraj 
Niemcy wstrzymali, ponieważ dowiedziano 
się, że po pcł udniu ma odbyć się pogrzeb 
mieszkańców, którzy padli ofiarą pożałowania 
godnych przypadkowych celnych strzałów.

Z Berna szwajc. donoszą: Prezes Związ­
ku szwajc. wyraził wobec rządu niemieckiego 
życzenie, aby z powodu pogrzebu ladcy le- 
gacyjnego Streblina, wstrzymano we środę 
ostrzeliwanie Paiyża. Rząd niemiecki najchę­
tniej na to się zgodził, ale odnośne polece­
nie można było doręczyć odpowiednim wła­
dzom wojskowym dopiero w środę popołu­
dniu.

Z Calais.
Do M ałin  donoszą z Calais: Od połowy 

ubiegłego tygodnia lotnicy niemieccy codzień 
przelatują nad Calais i rzucają na miasto i 
okolicę wiele bomb. Mimo najenergiczniej­
szej obrony, lotnicy niemieccy docierają prze­
ważnie nad miasto.

Sukcesy lodzi podwodnych.
Z Berlina telegrafują urzędowo: W za­

chodniej części morza Śródziemnego nasze 
łodzie podwodne zatopiły 7 parowców i 13 
żaglowców łącznej pojemności co najmuiej
25.000 tonn.

Dnia 21 marca łódi podwodna ostrze­
liwała obwarowania i ważne dla włoskiego 
ruchu przewozowego miasto portowe Ciwita 
Yecchia. Zauważono, że wybuchły pożary.

Zatonięcie angielskiego 
kontrtorpedowca.

Adm iralicja angielska podaje do wia­
domości, że jeden z kontrtorpedowców an­
gielskich dnia 1 kwietnia w skutek zderze­
nia się zatonął. Całą załogę uratowano.

Komunikat turscki.
F r o n t  p a l e s t y ń s k i :  Ataki Angli­

ków na wschodni brzeg Jordanu nio powio­
dły się i przemieniły się w poważną klęskę 
nieprzyjaciela. Wojska tureckie posuwają się 
zwycięsko naprzód zadając dalej straty nie­
przyjacielowi, cofającemu się na złych dro­
gach. Zacięty opór nieprzyjaciela wszędzie 
złamany.

Wojska idące pod komendą pułkownika 
Essada beya od północy, wywalczyły prze­
prawę przez rzekę W adi-Abijad i odzyskały 
El Saltorar, dotarłv w niepowstrzymanym po­
ścigu do drogi z Eł-Salt do Jerycha.

Także od strony wschodniej jest w peł­
nym toku pościg za nieprzyjacielem.

Tureckie eskadry rzucają bomby i mi­
mo niepogody zaatakowały obóz nieprzyja­
ciela nad Jordanem koło Jerycha i osiągnę­
ły dobre wyuiki.

Na sachód od Jordanu na kilku miej­
scach ożywiona czynnoSć artyleryi. Ture"kia 
patrole i wojska znajdujące się nad rzeką, 
zaatakowały skutecznie w kierunku południo­
wym.

Austro-węgierska artyleryi na 
zachodzie.

Korespondent wojenny N . W. Jou,-- 
nalu pisze: W podróży swojej na front to­
warzyszyłem austro-węgierskiej artyleryi do 
St. Quentin. Oficer tej artyleryi opowiadał, 
że z cnwilą rozpoczęcia się pierwszych strza­
łów na froncie francusko-angielskim artyle- 
rya austryacka brała natychmiast udział w 
wi lkach.

Niemieckie tanki..

Z Hagi donoszą do Lokal Anzeigera: 
Na froncie zachodnim Niemcy używają trzech 
rodzajów tanków: angielskich, zdobytych 
swego czasu, niemieckich własnej konstruk­
cji, które są mniejsze od angielskich, ale 
szybsze i lepiej opancerzone, oraz t. l w . tan­
ków długich. Te ostatnie uzbrojone są w 
małe karabiny maszynowe i miotacze pło­
mieni. Mogą one poruszać się swobodnie, 
mają w.ększąudpornośó przed działaniem arty- 
le r  . i m oją dłuże„ przebywać w przestworach

„Gazeta Lwowska" z dnia 6 kwil

zatrutych gazem. Tanki owe mają pojemno­
ści 10 tonn, szerokość ich i wysokość wy­
nosi 13 stóp, d<ugość zaś 45 i pół stóp.

W  poszukiwaniu dział.

Szwajcarska Agencya telegraficzna do­
nosi z Londynu, że od szeregu dm całe lo­
tnicze eskadry francuskie przeszukują teren 
aż poza frontem niemieckim, chcąc wj szu­
kać stanowiska, na których znajdują się da- 
lekonośne działa niemieckie. Lotnikom fran­
cuskim nie udało się jednakże dotychczas 
tych stanowisk odszukaś.

Z Krymu.

Frankfurter Ztg. donosi: Od 21 marca 
walczą wojska bolszewickie w okolicy Sewa­
stopola na Krymie z wojskami niemieckiemi 
i austro-węgierskiemi.

L o m I  Anzeiger donosi, że wojska au- 
stro-węgierskie i niemieckie staczają cały 
szereg zajętych walk z wojskami boiszewi- 
cklemi na Krymie. Walki*' przemieniają się 
niejednokrotnie w poważne i wielkie przed­
sięwzięcia wojenne.

Z kijowa do Starego Konstantynowa.

Na podstawie opowiadań i pamiętnika 
jednego z oficerów, podaje Dz. Kijowski 
z dnia 23 marca, szczegóły o marszu od­
działu polskiego, który wyruszył duia 8 lu­
tego b. r., — w dniu wejścia bolszewików 
— z Kijowa:

Dnia 7 lutego, gdy stało się jasnem, 
że wojska centralnej Rady ukraińskiej n>e 
zdołają dłużej bronić Kijowr wszysey woj­
skowi Polacy, przebywający w mieście, otrzy­
mali rozkaz stawienia się na punkcie kon­
centracyjnym. W piątek dnia 8 lutego rano 
rozpoczął się odwrót z Kijewa. Przy cofają­
cych się (nazwa urzędowa brzmiał a: oddział 
korpusu Iii-go) znajdował się , generał Jfli- 
chaelis z żoną i synem, a także pułkownik 
Rumel i gen. Leśniewski z żoną \ dwiema 
córkami. Odwrót odbywał się w zupełnym 
porządku. Należy zaznaczyć, że wojska ukra­
ińskie ustąpiły z Kijowa jeszcze w nocy 
z 7 na 8 lutego, przed oddziałem polskim, 
który liczył około 160 ludzi i był podzielony 
na legię oficerską, kompanię żołnierską z 10 
karabm anr maszynowymi oraz % armatami 
górskiemi.

Oddział spotkał zar z za miastem koło 
stacji bandę, prawdopodobnie rabusiów, któ­
ra pierzchnęła. Tego samego daia Polacy 
dotarli do Światoszyna, gdzie zatrzymali się 
na nocleg. Dnia 9 lutego w sobotę, o godz. 
10 rano wymarsz ze Światoszyna w kierunku 
Żytomierza, oddział po drodze zarekwirował 
parę automob.li bolszewickich. Wszystkie 
dwory wiejskie od Światoszyna do Śtarego 
Konstantynowa, jeśli nie spalone, to doszczę- 
tuie zrabowane i zniszczone. W niektórych 
wsiach rozbierano mury domów, by w ten 
sposób utrudnić ich odbudowanie. Parki po­
wycinane. Jedynie ocalał dwór w Czarnej. 
Chłopi wogóle nastrojeni po bolszewicku. 
Na pierwsze żądanie prowiantów odpowia­
dają odmownie, dopiero trzeba uciekać się 
do rekwjzycyi. Wszędzie okazywało się w 
bród chleba, słoniny i jaj. Po wkroczeniu 
do wsi natychmiast wydano rozkaz o odda­
niu broni, chłopi posiadają nie tylko kara­
biny zwykłe, lecz i maszynowe Bez żądania 
w wielu miejscowościach chłopi przynosili 
zrabowane z dworu rzeczy, poduszki itp. Po- 
wszedniem zjawiskiem jest pijaństwo. Nie­
które wsie zorganizowały wzajemną wymianę 
t. zw. „Samogoąbi*. W Troszczy rip. Die 
można było spotkać trzeźwego mieszkańca. 
Komitet rolny, rozgromiwszy gorzelnię, roz­
dał po dwa wiadra wódki na chatę. We 
wsiach, przez które przechodzono do Żyto­
mierza, stosunkowo rzadko ro z leg ły  się 
strza*y, zresztą zawsze prawie chybione; na­
tomiast od Żytomierza każda wieś spotykała, 
przynajmniej pojedynczymi stwałami, żołnie­
rzy polskich.

Do Żytomierza Polacy dostali się wzglę­
dnie spokojnie po pięcioćn owym marbzu. 
Podobno pod miastem bolszewicy chcieli od­
dział odciąć, lecz im r ę  to nie udało. W Ży­
tomierzu była już Centralna Rada i doszły 
wiadomości o krwawych samosądach bolsze­
wickich, a także o rozstrzeliwaniu wojsko­
wych Polaków. Dnia 15 lutego rymaisz 
z Żytomierza w kierunku Starego Konstan­
tynowa. Oddział szedł z następującymi przy­
stankami: 15 Żytomierz-Trojanów, 16 Troja­
nów -P atki, 17 odpoczynek w Piątkach, 18 
Płatki-Troszczą, 19 Troszcza-Lubar, 20 i 21 
Lubar. odpoczynek i rekw zycya broni, 22 
Lubar-Czarna, 23 Ozarna-Stary Konstanty­
nów. Droga była bardzo uciążliwa, pogoda 
straszna, co nocy dużo wart, b o chłopi wrogo 
usposobieni. W Lubawę oddział polski do- 
wiedz.ał się o znacznym składce broni. Kil­
ku żołnierzom Polakom poddało się około
;nia 1918.

30 bolszewików. Na żądanie „ręce Jo góry ' 
część tylko usłuchała, jeden zaś z marynarzy 
floty bałtyckiej rzucił się na oficera polskie­
go G. W tej chwili ugodzony kulą w skroń, 
zwalił się nu z. .mię, pozostali zaś bez naj­
mniejszego oporu poddali się. Zabrano 2 ku­
lomioty i przeszło 200 karabinów zwykłych.

Z Lubaru wyjechał gen. Miohaelis ze 
sztabem do Antonina. Podczas posuwania się 
naprzód oddział rozpadał się nazbyt drobne 
oddziałki. Pułkownik Rumel próbował stwo­
rzyć lekką boteryę konną, rotmistrz Dąbrow­
ski konnych strzelców, lecz tylko pułkownik 
Benaszewicz sformował oddział konny. Oficer 
X. zapisał taką uwagę na ten temat: „Było­
by to wszystko dobrze, gdyby te oddziały 
stworzono z ncwowerbcwanyeh ludzi, dzięki 
czemu powiększałby się nasz oddział; tym­
czasem dzieje się inaczej. U nas są już ta­
kie jednostk i: kompania ofieerska, złożona 
z samych oficerów liczy około 60 ludzi; le­
gia rycerska też z oficerów, złozona z 13 
»udzi, kompania żołnierska 60—70 ludzi, od- 
dzialik kaw»leryi około 15 ludzi i 2 działa 
(artylerya) też około 20 ludzi. Z tycn od­
działów tworzą nowe oddziały itd .“ Niedłu­
go potem pułkownik Benaszewicz odłączył 
się. Żołnierzy niepokoiła myśl o dalszym 
locie oddsułu: „Jeżeli ma się tworzyć armię, 
to trz6ba spytsć Warszswy, czy na to się 
zgadzs, porozumieć się z rządem polskim".

W końcu pamiętnika z tego okresu (t. 
j. do dnia 2 marca) znajduje się następujący 
opis zajęcia Starego-Konstantynowa i wilki 
w Krasiłowie:

„Niezwykłe było zajęcie przez nas Sta­
rego Konstantynowa. Oddrialik w liczbie 200 
ludzi — nawet i tylu nas nie było — zajął 
miasto kilkutysięczne, w większości żydow­
skie, gdzie stał garnizon bolszewicki, sztab 
ich 11 armii. Daliśmy kilka salw z dwóch 
armat w Btronę etacyi i ruszyliśmy na mia 
sto. Bolszewicy odjechali spiesznie dwoma 
pociągami. Zaledwie gdzieniegdzie kilkana­
ście stężałó-w ze strony przeciwnej — i 
wszystko skończone. • Miasto w naszych rę­
kach; hroń zniesiono: 600 karabinów, 40 ku­
lomiotów, 4 działa, 2 opancerzone samocho­
dy; przytem ani jednego zabitego, ani ran­
nego z naszej strony.

„Do Krasiłowa, gdzie znajdowało się 
dużo bolszewików, wyjechało na wywiady 
kilkunastu partyzantów. Zostali tam otoczeni. 
W zaciętej walce zginął dowódca p. fijzert. 
Na pomóc została wysłana kompania oficer­
ska. Po godzinnem Dombardowaniu miasteczka 
z dwóch dział, wkroczyliśmy do miasteczka. 
Bolszewicy dali kilka strzałów. Stracili kilku 
zabitych i kilku rannych. 10 aresztowano. 
Zapłacili również kontrybucję 15.000 rb. Oo 
może zrobić 30 oficerów przeo;w 5u0 bolsze­
wikom1 Odebral śm; 12 kulomiotów i około 
400 karabinów. Duia 2 marca odbył się w 
Staiym Konstantynowie uroczysty pogrzeb 
ś, n Ejzerta i drugiego towarzysza broni. 
Nad mogiłą przemawiał kapelan miejscowy. 
Przy złożeniu trumien do giobów oddział dał 
salwy karabinowe i działowe".

Dalsze losy oddziału polskiego w Sta­
rym Konstantynowie są bliżej nieznane, gdyż 
oficer X. odjechał do Kijowa. Wiadomo ty l­
ko, że oddział zwiększył się znacznie, gdyż 
wstąpiło doń sporo młodzieży, która ukoń­
czyła gimnazjum, składając w przyspieszo­
nym terminie egzaminy. Część oficerów i 
żołnierzy zamierza przenieść się do I. korpu 
su gen. Dowbór-Muśnickiego.

KRONIKA.

Lwów , 5 kwietnia 19iS .

Kalendarz.
S o b o t a (6 kwietnia) i
Celestyna — Zacharya pr. — Święiobór
Wschód słońca o godzinie 5‘31 rano, za­

chód 6‘34 po południu.
Temperatura o godzinie 12 w południe 

+  18 Cel.

Wystawa karykatur Kazimierza S i­
chulskiego otwarta je s t  w sali Giełdy 
p;zy u licy kkaaemtuklej 1. 17, od godz.

d rano do godz. 12 w południa : od g.
4 do g. 7 wieczorem. Wstęp 1 Korona.

— Z Uniwersytetu lwow skiego. Pp. 
Jakób Markus, rodem z Cii owej, Leon Kalmus 
z Marjampola, Józef Lielbling z Buozaci.a, Bro­
nisław Andrzej Józef Majewski z Zagórza. Jó ­
zef Tołwiński ze Lwowa, Hen-yk Leopold Jun- 
•zcłek z Halicza, Ozyasz Immerdauer ze Lwo­
wa, Jen Mikołaj Gdulski ze Straszęoina i Jan 
Gustaw Boryslewicz z Koniewa, uzyzkali w U- 
niwersyteeie lwowskim stopień doktorów praw, 
a p. Mieczysław Jan Kussuwski z Żółkwi, sto­
pień doktora medycyny.

— Powszechne wykłady uniwersy­
teckie i  politechniczne. Dzisiaj, w piątek
5 kwietnia II wykład dra Benedykta Kulińskie­

go, prof. gim n.; „Sprawa powstawanie płci w 
świecie zwierzęcym" (z obrazami świetlnymi). 
Początek o godz. 7 wieczorem. Instytut fizyczny 
pizy ul. Długosza 1. 8. Wstęp 40 hal.

Jutro w sobotę 6 kwietnia II wykład dra 
Kaspra Weigla prof. Polit.: „Zastosowanie fo­
tografii do zdjęć terenowych z uwzględnieniem 
zdjęć dokonywanych z latawców" (z obrazami 
świetlnymi i demonstracjami). Początek o godz.
7 wieczorem. Instytut ohemiciny przy ulioy 
Długosza 1. 6, Wstęp 40 nal.

Bilety abonamentowe na 6 wykładów po 
1 K 50 hal,

— P olsk ie  Tc w arzystro filozoficzne.
Na 187 posiedzeniu naukowem, które odbędzie 
się w sobotę dnia 6 kwietnia 1918 o godzinie
8 wieczór dr. Zygmunt Zawirski wygłosi od­
czyt p, t. „Nauka o rozumie Arystotelesa i 
Kanta‘i.

— Posiedzenie sekeyl szkół wyźozyeh 
Komisy! planów i podręczników T. N. S. W.,
odbędzie się w piątek 5 bm. o godz. 6 wie­
czorem w sali posiedzeń wydziału, lekarskiego 
(Uniwersytet I  p.). Na porządku dziennym omó­
wienie planu pruć i referat wstępny prof. Pc- 
Iitecliu.ki rao’oy Dworu E. Hauswalda o przy­
gotowaniu nauczycieli.

— Posiedzenie Koła lwowskiego To- 
wfti zystwa nauczycieli szkół wyższych od­
będzie się w sobotę, dnia 6 bm., o godzinie 7 
wieczorem w sali XIII Uniwersytetu. Na pi- 
rządku dziennym: 1. dr. Bykowski: „Rodzaj* 
i typy szkół i ich wzajemny »tosunek“. 2. „Spra­
wa honoraryum za naukę w zakładach prywat­
nych". Zarząd Koła uprasza członków o jak 
najliczniejszy udział w posiedzeniu.

— Z Tow, Politechnicznego. Ostatnie 
posiedzenie otworzył prof. Hauswfćd, odda„ąo 
w pięknych słowach cześó zmarłemu ś. p. Ta­
deuszowi Rntowskiemu, podnosząc jego zasługi 
organizacyjne i humanitarną działalność dla do­
bra miasta w ozasie inwazji. Przemówienia wy­
słuchali obecni stojąco. Towarzystwo Polite­
chniczne wysłało do żony ś. p. Zmarłego, tele­
grom kondolencyjny.

Po otwarciu posiedzenia nastąpiły komu­
nikaty. Inż. Tadeusz Blauth mówił o pracy swej 
na ewakuaoyi w arsenale w Wiedniu, przedsta­
wiając wyuiki prób wytrzymałości stali manga­
nowej i składa jej chemicznego; przytoczył 
kilka ciekawych momentów ruchowych i orga­
nizacyjnych laboratorynm chemicznego w ar­
senale.

Drugi prelegent prof Hauswald przedsta­
wił kilka specyalnie zajmujących mechanizmów 
iórawl nadbrzeżnych typu nożycowego młoto­
wego i mechanizmów żurawio wych Bareleya i 
Mltohelsa Wiliamsa, objaśniając, ich działanie, 
oraz zwracająo uwagę na pomysło™ śó zastoso­
wania prawideł statyki teoretycznej, praw 
mechanicznych, kmematycznyoh i prawideł geo- 
metryi wykreślnej do konsirnkcyi wielkich roz­
miarów żórawi portowych. Na koniec oceniając 
poszczególne typy krytycznie i ze stanowiska 
ekonomicznego, wskazał na typy, któreby u nas 
w wypadkach przyszłego zastosowania należało 
wprowadzić.

W dyskusyf nad komunikatami zabierali 
głos prof. dr. Anezyo, lnż. radca Lederer i inż. 
Blalm.

— Fundacja im . Cesarza Franciszka  
Józefa I. Wydział krajowy ogłasza:

A. Dochody: Zapas początkowy go­
tówką 2 999 99 X efektami 125.094 67 K. Go­
tówka za spieniężone efekt® got. 92C K. Efek­
tu zakupione efćkt. 1.909 99 F. Gotówka z ma­
jątku obrotowego got. 908 99 K. Odsetki od 
efektów got. 5 053 75 K. — Suma dochodów 
goi. 9.793 63 K eLkt. 128.004-66 K.

B. Wydatki: Stypendya wypłacone got. 
4 000 K, Wydatki administracyjne got. 8 +97 K. 
EfekU episaiąione efekt. 920 F Podatek ren­
towy got. 2288 K. Kupon bierny got. 2 75 K. 
Gotówka na zakupno efektów got. 1.S29 9.9 K. 
Gotówsa do majątku zarodowego got. 909 99 >£. 
— Suma wydatków got. 6 747 58 K, efekt, 
920 E W porównaniu ze sumą dcchodów got. 
9.793-73 K, efekt. 128.004 66 K. Okazuje się 
zapas końcowy z końcem r, 1913 got. 2 496 15 K, 
efekt. 127 084 66 K. Z porównania zapasu po­
czątkowego got. 2.909-99 K, efekt. 126.094 67 K. 
Z zapasem ostatecznym got. 2.946 15 K, efekt. 
127.084'66 K. — Okazuje się przyiost mają ku 
efekt, 989 99 K, got. 36-16 K.

— Załat-r ianie podań o urlop. Pro­
śby rodzin -wojskowych o uazielenie urlopów 
roiniozy*h mnożą się w Ministerstwie wujny 
tak bardzo, że widzi się ono zniewolonem w po­
rozumieniu z Ministerstwem obrony krajowej 
ogłosić oo następuje:

Wnoszenie podań do Ministerstwa wojny 
jest zupełnie bezcelowe, ho w myśl istn+jąoyoh 
zarządzeń, komendant formacji uzupełniającej 
lub też zakładu, ma prawo urlopowania a Mi­
nisterstwo wojny w razie ewentualnego urlopo- 
powania i tu zasięga zdania jego pod względem 
zbędnośoi i godności uwzg'ędnienla danej oso­
by. A zatem przedkładani* takiego podania Mi­
nisterstwu pociąga za sobą tylko zwłokę.

Zupełnie bezcelowe jest wnoszenie podań 
o urlopy dla osób, stojących w polu, Podania 
te Ministerstwo wojny jedynie odsyła właściwej 
komendzie w polu.



Zauważa się, źe Ministerjtwo wojny w po­
rozumieniu z Ministerstwem obrony krajowej, 
wydając odnośne zarządzenia nałożyło na wszyst­
kie władze wojskowe obowiązek postarania się 
o możność udzielania urlopów w jak najszer­
szej mierze, szczególnie dla osób należących do 
zawodów rolniczych. Dodaje się, źe prośba wy­
rażona przy raporcie wystarczy i nie potrzeba 
jej dopiero popleraó licznemi podaniami.

— Konkurs. Zarząd główny Tow. nau­
czycieli szkół wyższych na prośbę Ministerstwa 
Wyznań i Oświecenia publicznego w Warsza­
wie, dyrekcyi gimn. filologicznego w Tomaszo­
wie Rawskim (kolej Koluszki-Skarzysko) i gim­
nazjum p. Bachalskiej w Przemyślu podaje do 
wiadomości, że w instytucjach tych wakują po­
sady nauczycielskie i dyr*ktorów w państwo­
wych szkołach średnich w Warszawie i na pro­
wincji. Posady te zostaną obsadzone d. 1 lipca 
lub 1 sierpnia b. r. Płace nauczycieli bez peł­
nej kwalifikacji wynoszą 3 600 — 5.700 marek, 
z pełną kwalifikacją od 4.800 — 9600 marek 
Szczególnie zasłuźunjm nauczycielom przyznać 
może Ministerstwo podwyżki do 10.800 i 151.000 
martk rocznie. Płace dyrektorów wynosić będą 
8.400—13.000 marek i mogą być podwyższone 
za wybitne zasługi do 13.200 marek Za kwa­
lifikowanych uważa s’ę posiadających doktorat, 
dyplom uniwersytecki, egzamin nauczycielski 
dla szkół średnich, dyplom inżynierski. Za kwa­
lifikowanych meże też nznaó Minist°rstwo oso­
by, które pracą naukową i pedagogiczną zdo­
były sobie znaczenie w szkolnictwie, chooiaźby 
nic miały powyższych dyplomów. W wyznacze­
niu pierwszej płacy Ministerstwo zważać będzie 
na istotne kwalifikacje, czas służby itd. W cią­
gu dwóch pierwszych lat umowa może zostać 
rozwiązana, potem następuje stabilizacja, okiis 
przedstabilizacyjny może jednak być skrócony 
do jednego roku lub całkiem zniesiony. Ilość 
lat pracy i wysokość emerytury określi osobna 
ustawą. Nauczycielowi nie wolro poza szkołą 
przyjmować żadnych lekcyj ani pracy zaroDko- 
Wej, prócz bonoraryów za przygodne odczyty i 
honoraryów autorskich, gdyż jest on obowiąza­
ny do poświęcenia się wyłącznie pracy w szke- 
le. Liczba godzin tygodniowo wynosi najwyżej 
20 — dla g^nastyki, rysunków, kaligrani, ro­
bót ręcznych do 24. Godziny nadliczbowe są 
osobno płacone. Za zajęcia związane z opieką 
nad jedną klasą dodatek roczny wynosi 500 
marek. W razie potrzeby może dyrektor zażą­
dać od nauczyciela oddania się poza godzinami 
pracy wychowawczej najwyżej w wymiarze 8 
godzin tyg. Podania należy wnotió do 10 kwiet­
nia 1918 do Sekcyi Szkolnictwa średniego przy 
Ministerstwie Wyznań religijnych i Oświecenia 
publicz. w Warszawis, dołączając przebieg ży­
cia, przebieg studyów, czas, jakość i wymiar 
praktyki i pracy nauczycielskiej w szkole śred­
niej ; należy też podać przynależność państwo­
wą i podać ewentualnie nazwiska i adresy po­
ważnych osób, na których opinię kandydat mo­
że się powołać.

Dyrekcja gimnazjum filologicznego w To­
maszowie Rawskim potrzebuje następujących 
sił: polonistę — historyka (35 g. tyg.), geo­
grafa (12 g. tyg.), matematyka i fizyka (20 g. 
tyg-). germanistę (30 g. tyg.), romanistę (25 g. 
tyg.), przyrodnika (10 g. tyg,) i filologa (jęz. 
łao. 20 g. tyg.). Płaca 175 marek rocznie za 
godzinę, kwalifikowani mają otrzymać o 25 ma­
rek więcej, za wychowawstwo 400 — 600 ma­
rek rocznie od klasy; wakuje też stanowisko 
sekretarza Rady pedagogicznej około 200 ma­
rek rocznie.

Gimnazyum p. Bachalskiej w Przemyślu 
posznkuje przyrodnika lub neofilologa: płaca
5.000 koron rocznie.

— Wybór prezydenta krakowskiej Izby 
handlowej i przemysłowej odbędzie się we wto­
rek 9 b. m.

— Z powodu zgonu Ksawerego F i­
szera Wydział „Sokoła" urządza w Krakowie 
dziś w pietek nabożeństwo żałobne.

— Obława policyjna na Zamarsty- 
nowie. Wczoraj wieczorem, polioya na podsta­
wie poprzednio zebranego materyału urządziła 
obławę na Zamarstynowie. Po przeprowadzeniu 
wielu rewizyj podejrzanych mieszkań i lokali 
publicznych, oddział polioyi około północy zna­
le*’! się na ostatniej stacyi tramwajowej tuż 
obok rogatki zamarstynuwskiej. Skręciwszy na 
praw* kończy się miasto, zaczynają zaś pola, 
a wśród nieb cały kompleks domków partero­
wych z ogrodami Księżyc tylko słabo oświecał 
drogę, polieya zaś nie chcąc zapalać lamp ele­
ktrycznych, tylko powoli podążała naprzód, 
oryentując się wśród ciemności i ogarniając 
sytuację. Na skraju grupy budynków i ogro­
dów, wysoki dom parterowy, był tym, w któ­
rym mieli ukrywać się niebezpieczni oandyci 
i włamywacze. Jeden z urzędników policyjnych 
porozstawiał naokoło straże, poczem z kilku 
agentami zbliżył się aż do samego domu. Trze­
ba było jednak przesadzić ogromny pa*kan 
tworzący, jakby wał obronny tajemniczego do- 
md, aby obstawić drzwi frontowe, wychodzące 
na ogród- Gdy już ukończono wszelkie ochron­
ne przesunięcia żołnierzy policyjnych, jeden 
z agentów zapukał silnie do drzwi Zamiast 
•twarcia natychmiastowego, dał się słyszeć 
z wnętrza mieszkania jak'ś gorączkowy ruch, 
trzask otwieranych i zamykanych drzwi, szaf

i szuflad. Nie ulegali już wątpliwości, że ukry­
wający się bandyci jeszcze w ostatniej 
chwili chowali widocznie najrozmaitsze przed­
mioty, których wykrycie przez policję stano­
wiło widocznie dla nich niebezpieczny meteryał 
obciążający.

Gdy wreszcie jakaś kobieta otworzyła 
drzwi, naprzód psy policyjne zbadały teren; 
wilczury „Prinz" i „Flick" puszczone wolno 
zrewidowały całe mieszkanie; nikogo jednak 
z wyjątkiem jednej kobiety nie znaleziono. 
Tymczasem psy policyjne powróciły do sieni 
i podniósłszy łby do góry w kierunku drzwi 
umieszczonych u stropu, a prowadzących na 
strych rozpoczęły głośne oszczekiwanie.

Jak się później okazało, bandyci skryli 
się na strychy i wciągnęli za sobą drabinę, 
utrudniając w ten sposób dustanie się policji 
na górę. Dopiero przy pomocy drabiny poży­
czonej w sąsiednim domu, polieya wdarła się 
na strych, gdzie ukrywali się trzej bandyci. 
Po chwili sprowadzono ich na dół, zakuto 
w łańcuszki i rozpoczęto przesłuchiwanie. Tym 
czasem odbywała się rewizja w cofem mie­
szkaniu; wykryto całą masę wytrychów, sztab 
żelaznych i t. d., oraz wiele przedmiotów po­
chodzących z kradzieży Około godz. 5 rano 
zakończono całonocną pracę; bandytów Edwar­
da Czaję, K. Krzyżanowskiego, Teresę Ozaję 
i F. Kowalskiego zamknięto w aresztach poli­
cyjnych.

Kronika -agraniczna.

* P o e t a  j a k o  m a t e r y a ł  na  męża.  
Dzienniki francuskie piszą: W toku pewnego 
wykładu w Paryżu, oświadczyła prelegentka, 
iż najlepszym mat rya/em na męża są poeci, 
dlatego młode dziewczęta o ile możności winno 
wychcdzić za poetów. Przeciwko temu zdaniu 
wystąpił George d t la Foucbard>ere w Qouvre, 
zamieszczając o poetach jako małżonkach druz­
gocącą krytykę.

Istnieją dwa rodzaje poetów :^ o  pierwsze, 
poeta nie mający powodzenia. Taki nieustannie 
siedzi w łomu; jest niezadowolony ^ siebie, 
świata i ludzi. Usposobienie to daje się niema­
ło we znaki żonie. Po drugie, poeta mający 
powodzenie. Tronuje gdzieś na wyżynach. Nie­
ma go nigdy w domu. Żona jest zawsze osa­
motniona. Z opisów życia znakomitych poetów 
franeuzkich wynika, że byli najgorszymi mał­
żonkami. Dlatego pod żadnym warunkiem nie 
wydałbym córki za poetę.

* P r a s a  p o l s k a  w A me r y c e .  Jak
dtnosi Polonia paryska z 23 marca, wychodzi 
W Ameryce 15 codziennych pism polskich. Sta­
nowisko koalicyjne zajmują następujące dzien­
niki : Dziennik Związkowy, Dziennik Narodo­
wy ., Dziennik Chicagowski, w Chicago; Kuryet 
Polski i Nowiny Polsitie Milwauke wisconsin, 
Rekord Codz; :nny w Detroit Mich., Polak w 
Ameryce Buffalo N. Y.; Wojna Polska w No­
wym Jorku, Echo w Toledo 0. i Kuryer Bo- 
stoński w Bostonie.

Antikoalicyine stanowisko zajmuje pięć 
dzienników, mianowicie: Dziennik Ludowy w 
Chicago, Dziennik Polski w Detroit, Telegram 
Codzienny w Nowym Jorku, Dziennik dla 
wszystkich w Buffalo i Wiadomości Codzienne 
w Cleveland. -

Matki literacko-artystrcpe.
Z Teatru m iejskiego donoszą: „Piosnki 

nłańskie“ W. BunikiewLza grane będą jutro po 
południu. Bilety zakupione na „Zemstę" są 
wrżne na „Piosnki ułańskie". R szta biletów 
do nabycia jutro przed południem.

Kepertnar Teatru M iejskiego.
Dziś , w piątek, o godzinie 7 - mej 

wieczo-em (wznowienie) „Właściciel kuźnic", 
sztuka w 5 aktach Jerzego Ohneta, z Roma­
nem Żelazowskim w tytułowej roli. — W so­
botę, o godz. t  po południu „Zemsta", kome- 
ay? w 4  aktaeh Fredry (ojca). — W sobotę,
0 godzlnis 7 wieszorsm ,1 dówka", opera 
w 5 aktach Halery’ego. Występ Zacharskiej, 
Bedlewlcza, Manna i Tarnawskiego. — W nie­
dzielę, o goddnis 8 po południu „Carewicz", 
sztuka w 8 aktach Gabryeli Zapolskiej. — 
W niedzielę, • godz. 7 wieczorem „Niobe", 
operetka w 8 aktach Oskara Straussa. — 
W poniedziałek, e godz. 7 wieczorem „Madame 
Sans-Gśne", komedya w S aktach Wiktora 
Saidou. W roli tytułowej debiut Julii Keiler- 
Luboskiej. — We wtorek, o godzinie 7 wie­
czorem „Piękna Helena", opero komiczna w 3 
aktach Offenbacha, z Ireną Bohnss, Bedlewi- 
czem, Dobrzańskim, Folańskim, Urbanowiczem
1 t. d w głównych roloch. — W środę, o go­
dzinie 7 wieczorem „Księżniczka czardasza", 
operetka w 3 aktach Kflmaua. — W czwar­
tek, o godzinie 7 wieczorem „Marta", opera 
w 4 aktach Flotowa Występ: Ady Sari-Szaye- 
równej, Bedlewioza i Tarnawskiego. — W pią­

tek o godzinie 7 -mej wieczorem (wznowienie) 
„Awantura", komedya w 3 aktach Flers’a i
Caiilaveta. — W sobotę o godzinie 3 po połu­
dniu „Piosnki ułańskie", komedya w 3 aktaeh 
W. Bunikiewicza. — W sobotę o godzinie 7 
wieczorem „Trubadur", opera w 5 aktach Ver- 
diego. Występ Ewy Bandrowskiej, Freschla i 
Manna. — W niedzielę o godzinie 3 po połu­
dniu „Tancerka", komedya w 3 aktach Len- 
g/ela, z Anną Zielińską w tytułowej roli. — 
W niedzielę o godzinie 7 wieezorem „Dzwony
z Corneville“, operetka w 4 aktach Planetu ta.

Sztuka polska na Kresach.
(Urywek z większej całości).

O Jenie Z i e n k i e w i c z u  pisze infor­
mator J. I. Kraszewskiego: „...ze Żmudzi; 
uczył się początkowa w gimnazyum w Kro- 
żacb; ukończywszy szkoły w r. 1843, udał 
się do stolicy w zamiarze zupełnego poświę­
cenia się sztuce; po dwuletniej pracy, w r. 
1845, widziano na wystawie wielkiej „Mni­
szkę modlącą się" (Szarytkę), malowaną 
śmiało, wyrysowaną poprawnie i wogóle mi­
łym będącą obrazkiem. Za ten obrazek ode­
brał od Akademii nagrodę pieniężną (prae- 
mium). Rysując ciągle i malując wiele z na­
tury, uczyn.ł znaczne postępy; w r. 1847 o- 
trzymał stopień artysty. Na corocznych wy­
stawach miewał studya i portrety z natury, 
pod względem rysunku i kolorytu odzaacza- 
jące się. Żadnej maniery, żadnego ubiegania 
się zs efektem, sumienne dobijanie się pra­
wdy. Pan Jan Zienkiewicz ze wszystkich ar­
tystów naszych prowincyj, najlepiej ma znać 
historyę krajową i celem jego zapewne uspo­
sobić się na prawdziwie historycznego m ala­
rza. Czyni mu i to zaszczyt, że czas niejaki 
był w liczbie pomocników profesora Briul- 
lowa przy malowaniu kopuły w soborze Iza­
aka. Przyjaźń genialnego artysty chlubną jest 
dla niego. W ostatnich czasach portret wła­
sny i głowa starca z natury rwróciły na nie­
go uwagę. Szkoda, że dotąd nie znane są 
jakie jego kompozycye większe, do których 
się nie spieszy, nie wiemy, z jakiego powoda".

Starsze pokolenia krakowskie doskonale 
pamiętają przemiłego staruszka, przed którym 
otwierały się szeroko pudwoje domów, skoro 
tylko on do nich chciał zapukać. Gość bo­
wiem tak serdecznie witany, wnosił z sobą 
do każdego środowiska humor niezawodzący, 
przedziwną swobodę, prostotę i otwartość, 
niczawsze przypisywaną Litwinom. A prze­
cież Litwinem był, co chętnie podkręcał w 
pogawędkach, ten urodzony w r. 1818 w 
Wilnie kompozytor, piosenkarz i malarz- 
amator. Umarł on w Krakowie 23 grudnia 
1885 r., pozostawaiając pustkę po sobie i żal 
powszechny.

Piosnki Artura B a r t e l s a  — jego bo­
wiem m-my na myśli — obiegły wszybtkie 
ziemie Polski, śpiewane dotychczas chętnie 
po miastach i dworach wiejskich, w których 
B*Uels należy do bardzo popularnyen postaci. 
Rysował przytem wiele scen rodzajowych na 
di zewie, stosując z wielką zgrabnością kom- 
pozycye do sęków i kręgów drzewa.

Znakom: ty ongi krytyk Michał Gra­
bowski, oceniając w obszernym artykule 
„Album wileńskie" Wilczyńskiego, pisze 
między m nem i: „Zdaje się jednak, że Litwa 
będzie dla nas i w po9zyi kształtów rozsa- 
dnikiem talentów. Mówił nam dużo p. Wil­
czyński i hrabia Konstanty Tyszkiewicz o 
dziwnej zdolności B a r t e l s a .  Młody ten 
lubownik nie miał nigdy drugiej szkoły, jak 
własną wprawę i wzory z natury, które z 
największą łatwością chwyta. — Szczególno­
ścią i dowodem tego talentu, że wszystko, 
ćo wychodzi z pod jego ołówka, oddycha ży­
ciem i nienaśladowaną prawdą. Cokolwiek 
widział km dy, wraziło się tak doskonale w 
tę myśl szczęśliwą, że kreśli to najwierniej 

,ile  fazy zechce. Czy zamierza wyrysować 
wileńskiego żebraka, czy zaściankowego 
szlachcica, dewotkę, policyanla, proboszcza, 
powstają z pod ołówka żywe typy. Fizyono- 
mie, postawa, ubiór, oznaczone czasami k iku  
tylko rysami, są wszelako tak trafne; tak 
dosadne, że nie potrzeba podpisów naucza­
jących, kogo się widzi".

Grabowski wzywa Wilczyńskiego, by 
typom Bartelsa poświęcił osobny zeszyt swe­
go , Albumu".

„Rysunkowe błędy, jakie się znaleźć 
muszą w robotach artysty, który się sztuki 
n Je uczył, poorawią łatwo doskonali rysowni­
cy, jakich używa wydawca „Albumu wileń­
skiego" ale żaden mistrz zagraniczny, żaden 
ziomek wykształcony akademicznie, a bez 
specyalnego dai u, nie obdarzy nas odbiciem 
rzeczywistego wyłącznego naszego świata, co 
przy wszystkieh nawet zaletach, zostawiłoby 
na zawsze sztukę naszą martwą i bez tre­
ści. — Ponieważ winniśmy losowi natchnio­
nego rysownika, korzystajmyi z tego j zacho­
wajmy jego ciekawe roboty i dla pamięci 
wrodzonego talentu artysty, i dla pamięci 
oryginalnyoh krajowych typów, bo i te za­

grożone są pochodem tego, cośmy społeczną 
cywili zatyą nazywać zwykh".

Litwinem był również zaliczony przez 
prof. Mycielskiegu do szkoły malarskiej 
lwowskiej, Aloizy Ligenza N i e w i a r o w i c z -  
T y s i e w i c z ,  malarz historyczny, inżynier i 
liteiat, urodzony na Litwie 1802 r., zmarły 
w Peszcie w r. 1888. Kształcił się w Wil­
nie; 1831 r. wyjechał do Francyi, gdzie 
wszedł w zażyłe stosunki z Adamem Mickie­
wiczem i Andrzejem Towiańskim częstokroć 
wspominany w kronikach życia emigracyj­
nego. Roku 1869 przybył do Pesztu, lecz 
już w dwa lata później spotykamy go we 
Lwowie. Tutaj pozostawał do r. 1885, po­
czem przeniósł się znowu do stolicy Węgier. 
Ogłosił między mnemi. drukiem „Wspomnie­
nia o Adamie M.ckiewiczu".

Na wystawie lwowskiej 1894 r. znaj­
dowała się jego pendzla „Magdalena", wła­
sność p. Anieli Paparowej. Prof. Mycielski 
pisze: „w Wiedniu w r. 1843 malował mo­
cno konwencjonalną „Magdalenę", swego 
czasu pedziwianą, a w gruncie rzeczy żadnej 
nie mającą wartości".

Na dowód, że istotnie wzbudzał wspo­
mniany obraz Tysiewicza zachwyt powsze­
chny, posłużyć może uwaga, jaką znaleźliśmy 
w skreślonych przez Józefa P. „Moich no­
tatkach od 184* roku". A dodać trzeba, że 
pod tą początkową literą nazwiska ukrywał 
się człowiek bynajmuiej nie przeciętny, bo 
autor szeregu prac z najrozmaitszych dzie­
dzin, Józef hr. Plater, który w podróżach 
swoich oglądał niejedno dzieło prawdziwej 
sztuki. Notatki spisywał on na wygnaniu w 
Smoleńsku. Czytamy w nich: „Pan Boznań- 
ski, Galicyanin, co był z Magdaleną poku­
tującą Tysiewicza....", przypuścić więc nie 
trudno, że dzieło naszego artysty obwożono 
po większych miastach, że więc uważano je 
za utwór, zasługujący na poznanie przez sze­
rokie koła u  łośników sztuki. Nie na tern 
jednak koniec. Jest jeszcze i ocena obrazu, 
skreślona przez Platera, ocena niezwykle )o- 
chlebna: „Gdy już rzekłem o obrazie T y ­
s i e w i c z a ,  to i mimowolnie wykrzyknąć 
muszę — Cóż to za cudny obraz ta Magda­
lena! To tylko jej ruchu i mowy nie staje, 
s życia pełno. Kiedy przed nią jesteś, wcale 
nie m yśrsz o obrazie jedno o arcydziele na­
tury o obnażonej, a zarazem skromnej pię­
kności; z naj, laturalniejszem zaokrągleni em 
ciała z przezroczystością uszu, oddzielaniem 
się włusów i t. d. i t. d."

Z tych samych „Moich notatek" do­
wiadujemy ńę ponadto o zapomnianym ma- 
larzu-a-natorże. Był nim August hr. P l a ­
t e r .  „Przy odjeździe — pisse Józef P . — 
moja rodzina przez jednego z członków 
swoich zastawiła tu (t. j. w Smoleńsku) 
trwałą pam:ątkf. Starszy mój syn August, 
obdarzony talentem rysunku, brał tutaj lek­
cje  malarstwa od nauczyciela gimnazjum 
Fedotowa. W ciągu nauki w /konrł kilka 
portretów, odznaczających się poćobi sństwem, 
Kilka też szkiców własnej myśli, wreszcie 
obraz św. Franciszka z Assiiu, który na 
ścianie katolickiego kościoła zawiesił Za­
pewne, znawcy wieleby odkryli niedoskona­
łości kolorytu i pendzla w tej pierwszej pró­
bie,. ale rysunek wyborny. Młody artysta 
wybrał z żywota tego Świętego najpoety- 
czniejszs scenę, kiedy — wedle podania — 
modlącemu się zakonnikowi anioł ukazawszy 
się, wskazuje ręką znak zbawienia na niebie, 
od którego Chrystusowe rany przechodzą na 
Świętego. Cała grupa ślicznie ułożona; świa­
tło zda się być dobre; twarze piękne i każda 
z właściwym wyrazem; pozycje nie przesa­
dzone. Obraz, dwie stopy wysoki a trochę 
mniej szeroki".

Bastawiecki bardzo nierównomierny w 
ocenin artystów, powodujący się częstokroć 
sympatyami i osobistymi stosunkami, sporo 
miejsca poświęcił, obok innych pań-amato- 
rek, Róży P a r c z e w s k i e j ,  urodzonej na 
Litwie 15 września 1799 roku, córce pułko­
wnika i właściciela dóbr Ignacego Parczew­
skiego i Salomei z DziewońsKicb Całe nie­
mal życie strawiła ona w ustroni wiejskiej, 
wolne od zs,ęe codziennych chv ile poświęca­
jąc ukochanej przez siebie sztuce, w której 
doszła do wcale wysokiej miary. Malowała 
oorazy relig!jne i miniatury, wykonała też 
.oiele kopij z dziel przedniejszych mistrzów. 
Umarła 1852 r. Bastawiecki wyliczył 24 jej 
prac.

Litwinem prawdopodobnie był Ignacy 
R o m a n o w s k i  v c n  Y7 e n d o r f f ,  rodzina 
bortem  Wendorfiów często figuruje w litew­
skich kołach ziemiańskich. Utalentowany ry­
sownik amator urodził się około 1790 r., 
zmarł około 1860. Był uczniem Orłowskie­
go; jako_ wojskowy dosłużył się rangi pułko­
wnika. Na wielkiej wystawie lwowskiej 1894 
roku był j*g > szkic pió-em na siwym papie­
rze (1 9 x 2 6  cm ), przedstawiający wózek 
z dwoma chłopami, zaprzężony jednym ko­
niem, własność Ludwika Michałowskiego w 
Krakowie. W posiadaniu piszącego szkic dór- 
niem na siwym papierze: kuzak na koniu, 
obok zaś głowa mężczyzny zwrócona profi­
lem ku lewej stronie. Podpis ołówkiem: Jf. 
Wendorf 1856".

Marya z hr. T y z e n h a u z ó w  hr .  
P r z e z d z i e c k a  ujrzała światło dzienne
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w Postawach 1823 r., umarła w Warszawie 
B maja 1890. Kultura srtyetyczna rodzinne­
go ogniska musiała wywrzeć na nią wpływ 
silny, nieprzemijający. Poślubiwszy w r . 1 !42 
Aleksandra hr. Przeżdzieckiego, spędziła 
z mężem lat kilka we Włoszech, przeważnie 
w Rzymie, gdzie wykształciła swój niepo­
spolity talent malarski. Z pod jej pendzla 
wychodziły portrety np. Katarzyny z hr. Bra- 
nickich Adamowej hr. Potockiej, obrazy h i­
storyczne i religijne.

Michał Bolle.

Kolumna Zygmunta
w Warszawie.

Nieotrudzony w pracy historyk i miło­
śnik Warszawy, Aleksander Kraushar, ogło­
sił w świątecznym numerze Kuryera War­
szawskiego „notatkę", która zainteresuje nie­
zawodnie i naszych czytelników.

Na najdawniejszych rycinach przedsta­
wiających wystawiony w roku 1644 przez 
W ładysława IV. ojcu Zygmuntowi III. na 
placu Zamkowym pomnik — cytujemy Mowa 
Kraushara — widzimy go otoczonym pier­
wotnie nizkiemi sztachetami, zamienionemi 
następnie na słupki kamienne, połączone z 
sobą łańcuchami. a

Dopioro w ostatnich latach rządów Mi­
kołaja I. słupki owe usunięto, a dano zamiast 
nich, cztery metalowe figury, wyobrażać ma­
jące rodzaj trytonów, trzymających trąby 
muszlowe przy ustach i pełniących funkcye 
wodotrysków.

Przystosowanie pomnika hżstoiycznego 
— widomego symbolu potęgi oręża polskie 
go, w zaraniu XVII. wieku — do potrzeb 
hygioiiiczny ch Warszawy, uczynione było o- 
czywiście, w zamiarze obniżenia ideowej do­
niosłości tegoż pomnika i utrudnienia do 
niego dostępu tym, którzyby treść tablic pa­
miątkowych, wyrytą w języku łacińskim, bli­
żej poznać pragnęli Kolumna Zygmunta nie­
jednokrotnie już przedtem u leg ać  zakusom 
wrogów, podejmowanym w calu jej obalenia 
i doszczętnego zniesienia.

Kierowano przeciw niej rozmyślnie po­
ciski armatnie za najazdów szwedzkich. W r. 
1711 car Piotr, Wielkim zwany, zabrawszy 
% ogrodów pałacu Kazimierzowskiego posąg , 
istniejące obecnie w opłakanym stanie w 
„Letnim Sadzie" w Petersbusburgu, zamie­
rzał, jak świadczy historyk jemu współcze­
sny, Erazm Otwinowski, zabrać do Moskwy „i 
słup marmurowy wielk przed bramą w War­
szawie, statuę Zygmunta III. dźwigający, ale 
me było sposobu do wiezienia tak wielkiej 
machiny" (wyd. r. 1849 str. 188).

Przetrwały owe zamachy, planowane 
przeciw kolumnie Zygmunta, aż do nowszych 
czasów, gdy za rządów Hurki, rzekomo dla 
bezpieczeństwa mieszkańców, nakazano za­
stąpić ovtą kolumnę marmurową, nowym fa­
brykatem wiedeńskim i, w tym celu, przy­
zwolono, aDy trzej obywatele: Ludwik hr 
Krasiński, Jan Zawisza i Ludwik Górski, 
koszt owej zbytecznej inncw«cy: z własnej 
ponieśli kieszeni.

Nie potrącając na razie pytania: czy 
właściwem i przyzwoitem jest, aby dawna 
kolumna, jako zabytek historyczny szacowna, 
leżałt na podwórzu Muzeum przemysłu i rol­
nictwa i, czy nie właśeiwszem byłoby usta­
wienie jej na jednym z placów stolicy, tak, 
jak to czyni Rzym z ułamkami swoich po­
mników na Forum ; radbym jedynie w tem 
miejscu zwrócić uwagę naszego Towarzystwa 
opieki nad zabytkami przeszłości, na konie­
czność przywrócenia kolumnie Zygmunta na 
placu Zamkowym takiego wyglądu, jaki ona 
przed wiekiem XIX miała; mianowicie: 
przez skasewanie szpetnych cynkowych try­
tonów i wogóle, całkowitego wodotryskowe­
go urządzenia, a natomiast, przez okolenie 
jej słupkami kamiennemi, połączonemi z so­
bą łańcuchami.

Słupki pomienione mogłaby stać na 
trawniku, zasianym w około podstawy ko­
lumny, na czem zyskałaby i estetyka i trwa­
łość pomnika, narażonego bądź co bądź, na 
wpływ podmywającej jego fundament wody, 
podczas działania fontanny.

50SP0MSTW01 HANDEL.
O przyszłość naszego chowu bydła.

Świeżo obradowała w Wiedniu centralna Ko- 
misya dla obrotu bydła, w której wzięli u- 
dział po raz pierwszy przedstawiciele produ­
centów z Galicyi: Władysław Żeleński i dr. 
Mikołaj hr. Rey obok dr. Aleksandra Ra­
czyńskiego, jako przedstawiciela Centralnego 
Urzędu żywnościowego i dr. Mieczysława 
DJkiewicza, dyrektora Gal. Zakładu dla o- 
brotu bydłem.

Zebrani byli przedstawiciele wszystkich 
krajów koronnych austriackich tak z grona

pioducentów jak i zakładów obrotu bydłem, 
konsumentów, wojskowości i Urzędu żywno­
ściowego. Przewodniczył szef sbkcyi E rtl i 
radca Dworu Mikuli, a imieniem Rządu zda­
wał sprawę dr. Schwarz, następca ś. p. dr. 
Kadieha.

Prócz wielu interesujących referatów, 
głównym przedmiotem obrad był rozdział 
bydła rzeźnego na pojedyncze kraje koron­
ne, przyczem wzięto pod uwagę spis bydła 
z 81 października 1917, a jako ilość potrze­
bną na jeden rok do rzezi przyjęto sumę 1 
miliona. Proponowany rozdział na kraje ko­
ronne przedstawia się następująco:

Austrya niższa 87.800 14-4 prc.
Austrya wyższa 82.190 15-9 prc.
Solnogród 21.000 16 0 prc.
Styrya 98 8000 ]5 ‘7 prc.
Karyntya 36.050 16 4 prc.
Kraina - 36.000 16-2 prc.
Tyrol 61.400 13 6 prc.
Czechy 312.809 15*5 prc.
Morawy 99 000 14 6 prc.
Śląsk 31.400 16 7 prc.
Galicya 151.000 12 7 prc.

Razem 1,007.350 14 8 pre.
Z Polaków przemawiali pp. Żeleński i 

hr. Rey.
Zaznaczono, iż należy przy rozdziale 

bydła rzeźnego na Galicyę następujące u- 
względnić c kohczności: 1. najazd rossyjski, 
który z małym tylko wyjątkiem dwukrotnie, 
trzykrotnie a nawet czterokrotnie nawiedził 
Gahcyę i Bukowinę od czego dopiero przed 
paru dniami zostały te kraje całkiem uwol­
nione. Wśród bitew i przez rabunek rossyj­
ski conajmniej połowa bydła wyginęła.

2. Galicya musiała utrzymać i wyżywić 
-rm ie sprzymierzone przez 3 i pół roku, a 
wszelka ewidencya ubytku bydła z tej stro­
ny nie może być stwierdzoną, ponioważ 
nie tylko armia w polu ale i oddziały eta­
powe potrzoby swoje zaspokajają rekwizycyą, 
a tylko w małej części otrzymują żywność 
od Urzędu żywnościowego. Mniej więcej 
czwarta część pokojowego stanu bydła w 
Galicyi przez te wojska została spożytą.

3. Znaczna część naszego bydła zginęła 
przy ewakuacyi. Obecnie cała ta nąjżyźuiej- 
sza część Gahcyi na wschód od Halicza i 
Złoczowa, gdzie się odbywała ewakuacya, 
jest wprawdzie wolną, ale wygląda jak pu­
stynia na której żyjąca istota niema co jośe. 
W tej więc znacznej części kraju bydło zni­
knęło i wjęcej nie powróciło.

4. Trzeba również cyfry absolutne spi­
su bydła poddać znacznej poprawce ze wzglę­
du na żywą wagę. Jeśli bowiem weźmie się 
pod uv;agę, iz ilość bydła w okręgach wcze­
śniej uwolnionych częściowo się wyrównała 
przez przychówek z roku 1915 i 1916, to 
jednak nie można twierdzić, iż w tych po­
wiatach stan bydła jesi taki jak przed woj­
ną, ponieważ suma żywej wagi stoi znacznie 
poniżfej suuiy pokojowej i dopiero powoli 
może się podnieść.

5. Niestety możliwość ta na długo je­
szcze jest wykluczoną, albowiem musiano 
zaniechać przychówku cieląt z roku 1917 i 
1918 z powodu braku paszy a nadto star­
szy jałownik poszedł r a  rzeź dla urzędu ży­
wnościowego.

Z powyższych powodów zastrzegli się 
się obaj przedstawiciele produkcyi galicyj­
skiej przeciwko rekwizycyi, a nawet dosta­
wie dla armii w polu i dla garnizonów.

Przy tej sposobności przytoczono z 
przedstawionych zestawień następujące cyfry:

Galicya wedle spisu z 31 października 
1917 posiada:

krów 704.826
jałówek 398.651 
buhai 10.107
cieląt 134.830 
woł< w 28.589 

Razem 1,187.003
Z tej cyfry, wedle dat udzielonych przoz 

dr. Dslkiewicza, ubyło do 1 marca 180.000 
przez Urząd żywnościowy, a 40 000 co naj­
mniej przez rekwizycye, razem 220 000; po 
zostaje więc 1 marca już tylso 967.003. Je­
śli w ciągu roku odejdzie proponowane 
151.000, to pozostanie tylko 816 003, co się 
równa 25 prc. stanu przedwojennego, który 
wynosił 2 i pół miliona.

TELEGRAM GAZET! LWOWSKIEJ
Z Delegacyj

W iedeń, 5 kwietnia. Podkomitet ko- 
misyi wojskowej Dolegieyi austryackiej dla 
spraw dostaw dla woiska i marynarki został 
zwołany n» posiedzenie na wtorek, 9 kwie­
tnia na godzinę 5 po pełudniu.

•
Wyjazu hr. Czernina do Bukaresztu.

W iedeń, 5 kwietnia. P. Minister spraw 
zagranicznych hr. Czernin dnia 6 b. m. wy-

jedzie do Bukaresztu na dalsze rokowania 
pokojowe.

Przyjazd dr. Steczkowskiego do 
Wiednia.

W iedeń, 5 kwietnia. Wobec tego, że 
P. Minister spraw zagranicznych hr. Czernin 
udaje się w sobotę do Bukaresztu, przyjazd 
premiera dr. Steczkowskiego do Wiednia 
ulegnie prawdopodobnie zwłoce.

Ks. M. D Furstenbcrg generał-majorem.

W iedeń, 5 kwietnia. Dzienniki wie­
czorne donoszą, że wiceprezes Izby panów 
ks. Maks E s on Fttrstenberg został miano­
wany generał-majorem.

Życzenia Krakowa.

K raków , 5 kwieima. Wobec zamierzo­
nego przeniesienia władz krajowych z Kra­
kowa do Lwowa, krakowska Izba handlowa 
i przemysłowa zwróciła się do Prezydyum 
Namiestnictwa z umotywowanym wnioskiem 
o pozostawienie w Krakowie Centrali dla go­
spodarczej odbudowy Galicyi, dla handlu i 
przemysłu.

Tragiczne wypadki w Krakowie.

K rak ó w , 5 kwietnia. Wczoraj rano 
15-letni chłopiec nazwiskiem Paleńczyk sko­
czył koło mostu Podgórskiego du przejeżdża­
jącego wozu towarowego kolei, aby zrzucać 
węgle. Skok jednak był tak fatalny, że ehło 
piec dostał się pod koła wozu, które go 
zmiażdżyły. Brat zabitego, służący obecnie w 
wojsku, zawiadomiony o tem, pp przybyciu 
na miejsce, gdy zobaczył strasznie pokale­
czone zwłoki, powrócił do domu i z żalu 
pchnął się bagnetem w okolicę serca. W sta­
nie bardzo groźnym przywieziono go do szpi­
tala wojskowego.

Wczoraj po południu w Płaszowie plu­
tonowy policyi przytrzymał żołnierza 13 puł 
ku p.echoty Jana Łapkę, żądając od niego 
wylegitymowania się. Gdy żołnierz ów mimo 
wezwania plutonuwego uciekał, plutonowy 
strzelił do mego i zabił go na miejscu.

Wypuezcz&nie internowanych 
w Benjaminowie.

K raków , 5 kwiełnia. Z Warszawy do­
noszą do Głosu Narodu, że z Końcem marca 
wypuszczono z obozu jeńców w Benjamino­
w ie około 60 oficerów legionowych. W obo 
zie pozostało jeszcze około 40 oficerów. Po­
dobno m.ano ich wypuścić po świętach Wiel- 
knnoonych.

P u  J a  lotnicza.

W iedeń, 5 kwietnia. Jak donoszą z No­
wego Iczyna, w poniedziałek Wielkanocny 
aparat poczty lotniczej Wiedeń—Kraków— 
Lwów—Kijów wskutek gwałtownej burzy zo­
stał zmuszony do wylądowania w okolic) 
BarnNdorf koło Nowego Iczyna.

R&zdzial żywności z Ukrainy i Rumunii.

B erlin , 5 kwietnia. Dziś odbędzie się 
tu wielka konfereneya żywnoieiowa przy u- 
dziale reprezentantów rządu «ustro-węgier- 
skiego. Przedmiotem obrad będzie ostateczne 
uregulowanie sprawy rozdziału środków ży­
wności z Rumunii i Ukrainy.

Z zachodniego frontu.

Genewa, 5 kwietnia. M atin  pisze: Trze­
ba ostrzedz przed mniemaniem jakoby nie­
miecka ofenzywa we Francyi już się ukoń­
czyła. Obserwacye z powietrza oraz na ziemi 
wykazują przeciwnie, że Niemcy poza swym 
nowym frontem gromadzą olbrzymie siły i 
przygotowują się do ataku. Każdego dnia 
można oczekiwać rozpoczęcia się tego ataku. 
W każdym razie sytuacya strategiczna ciągle 
jeszcze jest niewyjaśniona.

Echa ostrzeliwania Paryża.

Genewa, 5 kwietnia. Gazety paryskie 
donoszą: Z pod gruzów lewego ssrzydła ko­
ścioła Saint Gerrais wydobyto zwłoki rodzi­
ny Mendelsona, oraz zwłoki hr. Mossieu. 
Organy i wnętrze kościoła zupełnie zniszczo­
ne. Nietknięty jest tylko główny ołtarz. Z de­
pesz dowieds iano się po raz pierwszy, który 
to kościół został trafiony pociskiem niemie- 
tkim. Kościół ów pochodzi z XVI, stulecia i 
leży na prawym brzegu Sekwany niedaleko 
ratusza.

Z Rossyi.
Genewa, 5 kwietnia. Były prezydent 

m nistrów  ks, Lwów i Golicyn i zostali are­
sztowani na Syberyi. Jak douoszą dzienniki 
rossyjsaie, dotjchczasowy główno dowodzący 
Kryłenko od kilku dni znikł bez śladu. Przy­
puszczają, że obawiał się on oskarżenia z po­
wodu przedwczesnej demobiiizacyi. Nato­

miast Nas? Wiek donosi, że Kryłenko w bar­
dzo wEŻnych sprawach udał się do Finlandyl,

Choroba Rodziankf.
Sztokholm , 5 kwietnia JExpress Kor, 

donosi z Petersburga, że były prezydent 
Dumy Rodzianko zachorował w Nowoczerkasku 
na tyfus plamisty.

Zanurzenia w Oluebec.
A m sterdam , 5 kwietnia. Do i  mes do­

noszą: Zaburzenia w Quebec dnia 2 b. m. 
były o wiele poważniejsze, n ;ż się tego spo- 
dziewauo. Wojsko musiało uzyć karabinów 
maszynowych. Kilku mieszkańców zabito, 34 
było rannych. Prócz tego zraniono 11 żoł 
nierzy. Uwięziono 65 osób.

KURSA WALUT
WIEDEŃSKIEJ  CENTRALI  DEWIZ

z dnia 5 kwietnia:
Płacą Żądają

M a rk i........................................  149.90 160.30
L e i ........................................  110.— 111.—
Lewa   115.50 1 1 7 .-
Ruble ....................................  225-— 235.—
Szwajcarskie franki . . . .  167.— 169.—
Tureckie funty  ..................  27.25 28.—
L i r y ..................  . . .  - 90.— 95.—

Różnica między wartością 500 rubli a 
małymi rublami już znikła.

Odpowiedzialny redaktor: 

A D A M  K R E C H  O-WIEGBL

Rozkład Jazdy pociągów kolejowych.
Pociągów pośpiesznych i osobowych 

we Lwowie.

W ażne o d 21 styczn ia 1918 aż do odw ołania

(Czas środkowo europejski).

Ze Lwowa, dworzec główny, odchodzą:

Do Krakowa: 6-45 rano. 7-45 rano, 
1’05* po poł., 2*30 po poł., 3-10 po poł.,
7-55* wieczorem, 9 35 wieczorem, U’30 wie­
czorem.

Do Rzeszowa: 6-45 wieczorem.
Do Przemyśla: 8 35* wieczorem.
Do Tarnopola: 8 35" rano, 10 53* przed 

poł., 3"25 po poł., ll'Jł> w nocy.
Do Ozerniowiec :"""8 50 rano, 3 30 po 

poł., 10 55 wieczorem.
Do Stry’a : 7-30 rano, 7-JO wieczorem, 

10’20 wieczorem.
Do Sambora- 8 4 5  rano, 7-50 wiecz.
Do Rawy ruskiej: 8 5 0  rano, 6‘50 po 

połudn u.
Do Sokala przez Rawę ruską: 8 'lfl wie­

czorem
Do Stojanowa : 9 13 rano, 11 33 w nocy.
Do Sokala przez S ipieżan ę : 8*55 rano.
Do Podhajec: 6'35 rano, 3-00 po poł.
Do Jaworowa : 4-20 po poł.
Do Janow a: 9-lOj- rano.
Do Lwowa dworzec główny przychodzą:
Z Krakowa: 7'20 rano, 7*40 rano, 9 00* 

rano, 11-20 przedpołudniem 2 00 po południu,
8-ł5 wieczorem, 9-25 wiecz., 2 05* vy nocy,

Z Rzeszowa :"^-55 po południu,
Z Przemyśla- 6-00* rano.
Z Tarnopola: 5-52 rano, 12-50 popołu­

dniu, 5'52* popołudniu, 8'00 wieczorem.
Z Ozerniowiec: 5-45 rano, 1*10 popo­

łudniu, 6-55 wieczorem.
Ze Stryja: 7-25 rano, 5-00 po południu, 

10-10 wieczorem.
Z--. Sam bora: 9-15 rano, 905 wieczorem
Z Rawy ruskiej: 6 3(J ran”  4 35 popo­

łudniu.
Ze Sokala przez Rawę ruską: 9 45 rano.
Ze Stojanowa: 6-32 rano, 6 2* wie­

czorem.
Ze Sokala przez Sapieżankę: 9*45 wie­

czorem.
Z Podhajec: 12-30 po południu, 9-00 

wieczorem.
Z Jaworowa- 8-45 rano.
Z Janowo-. 3 48f po południu.
Pociągi pospieszne oznaczone są tłustym 

drukiem.
f  Tylko do względnie z dworca Lwów- 

Klej.aró w.
* Tylko dla wojskowych.
Czasy oznaczone są według zegara środ- 

kowo-europejskiego.
Nocną poię oznacza podkreślenie cyfr 

minutowych.
Pociągi powyższe kursują tylko warun­

kowo, o ile względ wojskowe na ich ruch 
pozwalają. W razie wstrzymania ruch tych 
pociągów lub utraty połączeń, nie mają po­
dróżni prawa do żądania odszkodowania.



U a t l E S M I w  m  m : i ę

L ic y ta c y e .
E. 1968/14. Na wniosek galicyjskiej 

Kasy oszczędności we Lwowie, odbędzie się 
dnia 14 maja 1918 o godzinie 10 przed po­
łudniem w biurze Nr. 8 na zasadzie obecnie 
zatwierdzonych warunków, licytacja następu­
jących realności: ks, gr. Zamarstynów Iwh. 
1121, dom murowany z parcelą budowlaną. 
Wartość szacunkowa 9231 kor., najniższa 
oferta 4721 kor. Do realności powyższej na­
leżą następująca przynależności: oparkanie- 
nie, drobny bruk, oszacowane na 210 kor. 
Poniżej najniższej oferty sprzedaż nie na­
stąpi. ‘ (1480 1 - 3 )

C. k. Sąd powiatowy S. II., Oddział IV,
Lwów, dnia 23 marca 1918.

Rozmaite obwieszczenia.
L. 0290. (1801 8 - 3 )

Z A P O W I E D Ź .
Niniejszem podaje się do powszechnej 

wiadomości, że pan Herman Korngriin rodem 
z Tarnopola, z zawodu urzędnik pocztowy, 
zamieszkały w Tarnowie, stanu wolnego i 
panna Franciszka Paulina 2 im. Nieznalska 
rodem ze Lwowa córka Jakóba i Anny 
urodź. Paciak zamieszkała w Tarnowie, sta­
nu wolnego — zamierzają zawrzeć ze sobą 
małżeństwo.

Wzywa się każdego, komu by znaną 
była przeszkoda małżeńska, ażeby doniósł 
o niej w czasie trzytygodniowego terminu 
zapowiedzi, albo bezpośrednio do c. k. Sta­
rostwa w Tarnowie powołanego do udziele­
nia ślubu albo za pośrednictwam Magistratu 
miasta Tarnopola lub Magistratu król. stoł. 
miasta Lwowa.

O. k, Starostwo w Tarnowie.
Tarnów, dnia 0 marca 1918.

Cg. I. 280/17 (2). Antoniemu Bryl- 
skiemu, właścicielowi realności w Prokoci­
miu Nr. 172 zamieszkałemu, w sprawie to­
czącej się przed c. k. sądem podpisanym 
przeciw Andrzejowi Pojedyńskiemu o dopeł­
nienie umowy z pn. przez Antoniego Bryl- 
skiego na rzecz Pojedyńskiego ma być do­
ręczona uchwała z dnia 30 grudnia 1917 
L. cz. Cg. I. 280/17 (1) którą na skargę 
Pojedyńskiego wyznaczono I. audyenoyę do 
rozprawy na dzień 26 marca 1917. Ponie­
waż niewiadomo gdzie Antoni Brylski prze­
bywa, ustanawia się dla dlań w celu strze­
żenia jego praw, kuratora w osobie p. Igna- 
.cego Szado adwokata krajowego w Krakowie.

Tenże kurator zastępować będzie Bryl- 
skiego w> rzeczonej sprawie na jego koszt i 
niebezpieczeństwo, dopóki on w sądzie się 
nie zgłosi lub pełnomocnika nie zamianuje.

0. k. Sąd krajowy cywilny, Oddział I.
Kraków, dnia 8 marca 1918. (1494)

L. 42 442/VII. a. (1162) (1490)
O b w i e s z c z e n i e .

Na podstawie postanowień § 48 usta­
wy z dnia 18 grudnia 1906 Dz. p. p. Nr. 5 
z r. 1907 c. k. Namiestnictwo podaje do po­
wszechnej wiadomości, że magister farma- 
cyi Beriseh vel Berman Sigall, prowizor 
w aptece Haya we Lwowie, wniósł podanie 
dnia 15 marca 1918 do c, k. Namiestnictwa 
o koncesyę na nową aptekę publiczną w Dro 
hobyczu, przy ulicy Grunwaldzkiej dawniej 
Stebnickiej idąc od Rynku do wylotu ulicy 
Konarskiego.

C. k. Namiestnictwo wzywa zatem tych 
właścicieli aptek publicznych, którzy czuliby 
się w swej egzystencyi zagrożeni przez utwo­
rzenie wspomnianej apteki, by w ciągu 
czterech tygodni licząc od dnia niniejszego 
ogłoszenia, wnieśli ustnie, lub pisemmie 
przedstawienie do właściwej władzy polity­
cznej pierwszej instaucyi.

Po upływie tego term inu wniesione 
przedstawienia me będą uwzględnione.

Z e. k. Namiestnictwa.
Lwów, dnia 20 marca 1918,

L. 249. Franciszek Ksawery Limbach 
em. c. k. radca sądu krajowego i adwokat w 
Sanoku przesiedla się do Ustrzyk dolnych.

Wydział Izby Adwokatów.
Przemyśl, dnia 4 marca 1918. (1488)

K u ra te le .
P. I I I .  48/6 (14), Orzeczenie zniesie- 

a pozbawieuia własnowolności. 0. k. sąd 
•wiatowy w Krakowie orzeka: Pozbawienie 
tasnowelności Maryi Siermotowskiej orze- 
one z powodu choroby umysłowej tutejszo 
dową uchwałą z dnia 19 kwietnia 1906 

XII, 48/6 (9) znosi się. Powody. Gdy we­

d łu g  orzeczenia znaw ców  sądow ych  lekarzy  
p ro f. d r. W achho lza  i d r. Łobaczew 'skiego, 
M ary a  S ie rm o tow ska  obecn ie  n ie  okazuje 
objaw ów  chorobow ych  pod w zględem  swego 
stan u  zdrow ia  um ysłow ego i j e s t  zdrow ą, 
d la teg o  n ie  p o treb u je  szczególnej op iek i p ra ­
wa a w n a s tęp s tw ie  na leża ło  zn ieść  pozba­
w ien ie  w łasnow olnośc i M ary i S ierm on to - 
w skiej o rzeczen ie  z pow odu cho roby  um y­
słow ej. (1499  1 — 3)
C. k. Sąd  pow iatow y cyw ilny . O ddział I I I .

K raków , d n ia  29 s ty czn ia  1918 .

W yroki p r a s o w e .
9 łr, 74 . (1454)

3 m  9 łam m  ©eiiter iłRajeftat beż JfaijerjS!
SDaS !. f. Sanbeżgencf}t SBttn al« ©refj- 

geridjt f)at m it bem (Srftnntniffe oom 26 © ia rj 
1918, © r. XXXV, 77 /18 /3 , auf SIntrag ber 
f. !. @ taat§an t»alt|d jaft erfaunt, bajj ber 3it-~ 
Ijalt ber 9 łr. 4 ber periobifdjen ® rucffd jtifi; 
„D er Stnbrudj" nom 20 ŚRarj 1918, unb 
^luor: 1. burd) bie auf ©eite 4, © palte 1, m it 
beit SBocten „Unb fo u&errebete notgebrungen" 
begiunenbe unb © palte 2 m it „@d)am oor bem 
©efdjebenen" enbigettbc ©telle beż Strtifcfó 
„grieberife", 2. burd) ba8 # łb id ) t „ 3 ):r  £>ci- 
ianb ber Strmett" auf ©eite 5, © palte  1 unb 
2, oom D itrl b is ju  ben © djjflufjw orten „Sm  
© lut © hflionen 3*ljre fdjoti", 3. burd) bie auf 
©eite 6, © palie 1, entfjaltene ©telle beż Srti» 
felg „D te oon fjeute", begiitnenb mit ben 2Bor- 
ten „Unb nod) tmm er ftnb" btż ((®uripibe8, 
E^riftuS, Sfłouffeau" ad 1. bas ©ergeljett nad) 
§ 616 ® t* ® , ad 2 ba§ SStrbredjen nud) 
§ 302  © t ® .  unb baź ©erbrecfjeu nad) § 122 a 
©i.*® ., ad 3. baS ©cgefyen nad) § 303 © t* ®  
begrunbe unb eśS finrb nad) § 493 © t.*©.•£). 
bafl © erbot ber © kiteroerbreitung bteftr Drucf- 
fd)rijt ausgefprodjen unb bie ooit ber f. f. 
© taatSantoaltfd jcft oerfiigte © efdjlagttaljnu nad) 
§ 489 @t.*©.=£). beftfttigt unb nad) § 37 
©r.*@. auf bie ©ernicSitung ber fijlierten @jętm 
plare erfanut.

SBien, am  26 3Jłdrj 1918.

3 m  Ufaiuett © ein tr © łajeftat beż Jla ijeró !
I. f, 2anbe§gericf)t SSicn a is  ©reg* 

geridjt l)at m it S rfenn tn iS  oom 26 © ia rj 1918, 
:%t. XXXV. 7 6 /18  (3), auf Slntrag ber f. I. 
idaatganruaU fdjaft erfam rt, bajj ber S n g a lt ber 
>/łummer 66 ber ptriobifd jm  ® rucf]d)nft 
„jDftbrutjd)? jR unb j^au"  Oom 21 S lłd rj 1918 
buicf) bie in ber S to tilj: „D r. © crlin" auf 
©eite 7 in ber S łu b rif : „© rteffafttn" enil)alte« 
nt © telle oon „S in ft ftanb fie £)ixl)“ bt8 ju  
bienen" baż ©erbreefjm nad) § 63 be*
grilnbe unb eż miro nad) § 493 ® t*© .dD- 
baź © erbot ber SSJeiteroerbreitung biefer D ntcf 
fdjrift auggtfprodjeit, bi? Oon ber !. f. ©taatS* 
am oaltjdjaft berfiigte © efdjagnaljm e nad) § 489 
® t= sjj.*£). beftatigt unb nad^ § 37 ipr.=®. auf 
bie © ernidjtung ber ftfticrten Srem plare erfaunt-

SBien, am  26 3Jła tj 1918.

3 m  Ulamen © circr 9Jłajejldt be9 Jta iferż!
®aS !. !. Sanbeźgeiidji 23ien al« 

qerid)t £)at m it bem ©rfenntniffe oom 27 Sftdij 
1918, $ r .  XXXV. 79 18 (3 ), auf Stm rag ber
i. t @ taot5anroaujd)aft erfaniit, b u | ber 3n* 
bałt ber )Riintmer 5 - 6  ber periobifdmi ® rm f- 
fd jrift: „D er © iaatżbieiter" oom 20 
1918 unb jw a t :  I. burd) bie im SirUtel „D ie 
iltegicrung muft tuei'er be lfra !"  enibaiteneg 
© lellen: 1. oon ,®od) toeit gefełjltl" btż „uid)t 
ftiUtn fónnen" (© eite 1, © palie 2), 2. oon 
ber oon ben Bieleń SRiHionen" bis „fetten 
ipfriinben oerteilt toarenJ (©eite 2, © paite  1), 
3 oon batum  ift tS "  biż „©eeberben pretó= 
gibi" (© ette 2, © palte  1), 4. oon „ n u t ber 
mddjtige © taa t"  biż „alż  gńrfo rgetn ftitu tion" 
(©eite 2, © palte 1), 5 bon „D ajj bież aUtS 
btS peute1' biS „©djicfjal uberlagt" (© eite 2, 
© palte 1 unb 2 ) ;  II . burd) ben Slrtifet au f 
©eite 2, © palte 2, beginttcub m it ben SBortcn 
„Slłath ben © eflim m ungeu", unb j to a r :  1 ben 
Ś ite l unb bie © tc h c n ; 2. oon „3łtd)tż befiotoe= 
niger felt eS" big „O orjuentljalten", 3. oon 
„ Ś e m o ^ t .  b*e fleinen11 biż jttm  ©luffe bri> 
skrtifels (© eite 3, © palie 1 ) baż ©frge^en 
nad) § 300 © i.*®  begritnbe unb e§ toirb nad)
§ 493 © t.*'#,*£) baż 3)erbot ber SBeiteroer* 
brettung biefer $ rn d fd )r if t  aużgefpro^en, bie 
oon ber f. f. © taatSaum altjd jaft Oerfugte ©e- 
fdjlagnafjme naĄ  § 489 © t ^ . ‘£) beftdtig 
unb nad) § 37 auf bie © erniĄ tung ber
fiftierten S jem plare  erfaunt

SBien, am  27 SOłarj 1918.

S m  iftamen © ttn e r 9Jlajeftftt beż ita ife rż !
® aż  E. f. 8anbeżgeridjt SC3ieu a lż  © re^ 

geriĄ t pat m it bem ©ifenntniffe oom 28 %fl&ą 
1918, spr . XXXV. 8 0 /1 8 3 , auf Slm rag bet 
f, f. © taatżan toa ltfĄ aft erfaun t, bafe ber Snljatt 
ber Ułummer 80 ber periobijd)en D ru d jc^n ft 
„Slrbciterjettung" bom 24  2ftar$ 1918, burĄ  
b it tn  ber SRotifc m it bet U b e r j^ r if t :  „ $ e r r

DKaftalfa auSgejeidjnet" eni^alirnt ©telle Oon 
„Der Drben ift aljo" biż „uid)t jebeutten" ba? 
©erbre^en nad) „ 63 btgrunbe unb rż
loirb nad) § 493 ©t.'i{J'D. Da3 ©erbot ber 
SSetSeroerbrtiiung biefer D radj^rlft auSgefpro- 
djen, bie Oon ber f. f. &taatżauioaltfd)aft oer» 
filgte ©tjiĄlaguapme naĄ § 489 ©t.*$P'D. 
beftatigt unb itaĄ § 37 ipr.=®. auf bie ©cr* 
nie^tung ber fiftierten ©jemplate erfaunt,

SBieit, am 28 2Kdrj 1918.

?. f. SanbcS* alż ©re^gertc^t tu 
SatbaĄ f)at mit bem ®rfcnutnifje Dom 27 
SOłarj 1918, ©r. VII, 32,18, bie ŚBeiterOerbrei* 
tung ber Ofummet 69 bet : «SI oroń­
ski Narod“ oom 26 SDłarg 1918 Joegen ber 
©teHen oon „Videle“ bi§ „V6de“ unb oon 
„Polieija“ bis „preudarnost" naĄ § 65 a unb 
300 ®t.*®. fotoie Strtifel V. beż ©ejtfież Oom 
17 Dtjember 1862, 31.*®.=-©!. 9łr. 8 e i  1868 
Oerboten.

®aż ?. f. Sanbeż* alż ©re^gertcht in 
Saibad) t)at mit bem (Srfenntniż oom 27 ©łarg 
1918, ©r. VII 3118, bie SBeiteroerbreitung ber 
Slummer 69 ber ^citfc^nft: „8łovenec“ oom 
26 ©łarj 1918 ttngen ber ©telle oon „Videlo“ 
bis „sm rti“, beż ©eri^też: ,Lubljana mani- 
festira za Jugoslarijo* nadj § 300 ©t.>® 
foruie 3lrtifcl IV. beż ©efe^sż oom 17 Sejem- 
ber 1862, 3ł.^®.<-©l 9łr, 8 e i  1863, oerboten.

®in|Mung ber ©erbreitung oon ®rud)Ąriften
®er f. ,f. ©tat^alier tn 5Jłiebtr»Ćfttrreid) 

bai auf ®ntnb ber ajłinifterialoerobnnugra oom 
25 3nli 1914 91.*® *©1. 9łr. 161, unb oom 
7 ©eptember 1914, jR.=@ -©l. SJłr. 240, bie 
ffiinfteiluug ber ©erbreitung ber nid)ipertobifd)eti 
®rudjĄrift. „Le feu (Journal d’une Eseouade)“ 
oott § -n ri ©arbufje, ©erlag Srnft glamarion, 
©arie 1916, OrrfUgt.

A m o r t y z a c y e .
T. IV. 1/18 (2). Wdrożenie postępowa­

nia celem udowodnienia śmierci Michała 
Goldbergera. Michał, zwany także Maks 
Goldberger, urodzony w Wadowicach w dniu 
2 stycznia 1891 r., został uderzony kolbą w 
głowę dnia 12 lipca 1916 r. w bitwie pod 
Oleszą i poniósł śmierć. Ponieważ jednak w 
zapiskach wojskowych nie wykazano go jako 
zabitego, lecz tylko jako zag\aionego, przeto 
na prośbę jego ojca Moryca Ggiauer^ era wdra­
ża się postępowanie celem udowodnienia za­
szłej śmierci zaginionego. Wydaje się przeto 
ogólne wezwanie, aby uwiadomiono sąd, albo 
kuratora p. adwokata dr. Wachsmanna w 
Wadowicach aż do dnia 1 lipca 1918 r. o 
zaginionym. (1471 3 —3)

0. k. Sąd obwodowy, Oddz. IV.
Wadowice, dnia 27 lutego 1918.

Ponieważ sądowi nie wiadomo, czy i 
którym osobom przysłużą prawo dziedzicze­
nia spadku, przeto wzywa się niniejszem 
tych wszystkich, którzy do tegoż spadku z ja- 
kiegokolwiekbądź tytułu roszczenia podnieść 
zamierzają, aby w przeciągu jednego roku, 
licząc od dnia niżej podanego swe prawa 
dziedziczenia w tutejszym sądzie zgłosili i 
wykazując takowe wnieśli oświadczenie co do 
spadku, w przeciwnym bowiem razie spadek, 
dla którego Elka Szargiel recte Brunn ku­
ratorem został ustanowiony będzie przepro­
wadzony z tymi i tym przyznany, którzy się 
do niego zgłoszą i swe prawa dziedziczenia 
wykażą, część zsś spadku nie przyjęta, lub 
w razie gdyby do spadku nikt się nie zgło­
sił, cały spadek przypadnie Państwu, jako 
bezdziedziczny. (1477 3—3)

Radzieehów, dnia 20 stycznia 1918.

Firmy.

Spadki.
A. 1016/17. Edykt wzywający wierzy­

cieli spadku Dr. Zygmunt Marynowski adw. 
krajowy w Jaworowie zmarł dnia 26 sier­
pnia 1917. Wzywa się wszystkich, którzy 
jako wierzyciele mają roszczenia do spadku, 
aby je  zgłosili i wykazali w tym sądzie dma 
15 maja 1918 godz. 10 rano biuro Nr. 8 
ustnie lub do tego dnia pisemnie. W prze 
ciwnym ra-ie wierzytelności, które nie są 
zabezpieczone prawem zastawu, nie otrzy 
mają pokrycia z masy spadkowej, jeśli spa­
dek zostanie wyczerpany przez zapłatę wie­
rzytelności zgłoszonych. (1475 3—3)

0. k. Sąd puwiaiowy, Oddział IV.
Jaworów, dnia 9 stycznia 1918.

A. 380 17 (6). Edykt z wezwaniem nie­
znanych sądowi dziedziców. C. k. Sąd po­
wiatowy w Radziechowie ogłnsza, że w daiu 
10 maja 1917 w Mahrisch Weisskirchen 
zmarł Jakób Dawid Szargel bez pozostawie­
nia rozporządzenia ostatniej woli.

F irm  91/18 Stow. VIII. 28. Wpisano 
w rejestrze dla stowarzyszeń zarobkowych 
i gospodarczych przy firmie „Składnica i 
sklep Kółka rolniczego w Jarosławiu, stow. 
zarej. z cgraniciorą porękąK, że na walnem 
zgromadzeniu członków stowarzyszenia w 
dniu 14 grudnia 1917 odbytem wybrano 
Bolesława Kotziana oficyałł podatkowego w 
Jarosławiu, zastępcą członka dyrekcyi w 
miejsce powołanego na członka dyrekcyi ks. 
Marcelego Kozaka.
0. k. Sąd obwodowy, jako handl., Oddz. IV.

Przemyśl, 9 marca 1918, (1456)

Firm . 26/18 Stow. HI. 350. Zmiany 
i dodatki do wpisanych już firm stowarzy­
szeń. Wpisano w rejestrze stowarzyszeń 
zarobkowych i gospt darczych. Siedziba sto­
warzyszenia: Jasło. Brzmienie firmy: Towa­
rzystwo ekonomiczne urzędników i nauczy­
cieli w Jaśle, stowarzyszenie zarejestrowane 
z ograniczoną poręfcą. Zmiana firmy na 
Związek ekonomiczny funkeyonaryussy pań­
stwowych w Jaśle, stowarzyszenie zarejestro­
wane z ograniczoną poręką. Zmisna statutu: 
§ 24 ustęp 1 obecnie brzmieć będzie: Człon­
kiem stowarzyszenia może być każdy fun- 
keyonaryusz państwowy bez różnicy płci tak 
w czyDnej służbie, jak na emeryturze, jako- 
też wdowy i sieroty po nich, skoro się obo­
wiązującym przepisom związku poddadzą i 
przez zarząd przyjęci zostaną. Zmiana dyre­
kcyi: W miejsce ustępujących członków dy­
rekcji: Romana Bielskiego, wybrany został 
Ludwik Langer c. k. Prokurator Państwa 
w Jaśle, zaś w miejsce Tytusa Lhotskiego, 
dotychczasowy zastępca c»łonka dyrekcyi, 
Bolesław Gromadzki, a w miejsce tegoż 
ostatniego Józef Matysik c. k. profesor gi- 
mnazyalsiy w Jaśle. Data wpisu: 18 lutego 
1918 r.
C. k. Sąd obwodowy j. handlowy, Oddz. IV.

Jasło, dnia 9 lutego 1918. (1444)

D o n i e s i e n i a  p r y w a t n e .
□ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ n n n a n nnnnnn

N a k ł a d a c z k i
uzdolnione znajdą stałe zatrudnienie w dru­
karni Wł. Łozińskiego we Lwowie, ul. Czar­
nieckiego 12. Zgłoszenia do Zarządu drukaroi.

Biuro Dzienników
i

E kspedycya Anonsów
H. Buclistaba Lwów, Karola Ludwika 21

poszukuje

agentów i agentek.
g K J O O tX)G&GttOOOOGQOaQtX KiuOOf;

^nstytucya pieniężna.
potrzebuje od 1 września 1918

dużego lokalu w śródmieściu
y r  o 50— 60 ubikacjach, ile możności z systemem kurytarzowjm. 
^  Domy w pobliżu ulic Trzeciego Maja, Jagiellońskiej, Mickiewicza, 

Kościuszki, Karola Ludwika mają pierwszeństwo. Oferty do 
K  Biura og łoszeń  S ok ołow sk iego  w nosić  do 15 
g  kw ietnia 1918 r. (1501  1— 3)

^ ^ o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o t :
% drukami Wl, Łosińskiego w« Lwowie, ul Ossnieekiogo 1, 1S.


